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EWAKUACJA MADRYTU 


Ludność nie biorąca udziału w walkach ma opuścić miasto 


Łondyn. PAT. — Prezes międzyna- 
rodowego Czerwonego Krzyża dr. Ju- 
nod nawiązał rozmowy z rządem Wa- 
lencji oraz z brytyjskimi władzami 
dyplomatycznymi i konsularnymi w 
sprawie ewakuacji dużej części łudno 
ści Madrytu, nie biorącej udziału w 
walkach. Jednym z zasadniczych wa- 
runków tej ewakuacji jest, by uchodź 
cy ci nie stali się ciężarem dla kraju, 
który udzielił im gościny i by mogli 
oni liczyć na pomoc rodziców lub 
przyjaciół, którzy już urządzili się. 
Czerwony Krzyż otrzymał już w tym 
względzie zapewnienia dotyczące oko 
ło 4.000 osób, w większości kobiet i 
dzieci. Dr. Junod organizuje obecnie 
transport tych uchodźców z Madry- 
tu do Walencji, gdzie do dyspozycji 
jego oddany został przez W. Brytanię 
okręt szpitalny „Maine“. 

Salamanca. — Radio National po- 
daje: Na froncie biskajskim posuwa- 
nie się wojsk powstańczych trwa od 
czasu zajęcia Bilbao. Marsz ten odby- 
wa się na froncie długości 50 kim., a 
głębokości przeciętnie 15 klm. Odzy- 
skana powierzchnia wynosi zatem 750 
klm. kw. Hiszpania narodowa obej- 
muje obecnie 34 stolice prowincyj, 
wszystkie posiadłości afrykańskie, Ma 
rokko, Gwineję, Vernando Poo, Ifni 
i Rio de Oro, podczas gdy w rękach 


czerwonych znajduje się tylko 10 sto- 
lic prowincjonalnych. 

Madryt. PAT. — Sztab armii środ- 
kowej komunikuje, iż wczoraj rano 
podjęto ofensywę, która umożliwiła 


przecięcie drogi łączącej pozycje nie- 
przyjacielskie z Veldomoro. Sesena 
znajduje się pod ogniem wojsk rząd. 


Walencja. PAT. — Ministerstwo 0- 
brony podaje, że lotnictwo rządowe 


ostrzeliwało w ciągu dnia wczorajsze- 
go koncentrujące się oddziały nieprzy 
jacielskie na drogach Segovia—lLa 
Grania i Segovia— Revenga. Lotnicy 
rządowi ostrzeliwali z karabinów ma- 
szynowych również linie powstańcze 
pod Villanueva de la Canada, Nava 
del Rey, Fuente del Alberche, Valde- 
moro, Borox, Sesena, Ciempozuełos, 
Anover del Tajo i Almeda de la Sa- 
gra, Wywołali oni również pożar skła 
du artylerii na północ od Kordoby. 


W krajach demokracji panuje dobrobyt 


Przemówienie ambasadora St. Zj. w Londynie 


Londyn. PAT. — Z okazji amery- 
kańskiego święta narodowego odbył 
się bankiet, na którym wygłosił prze- 
mówienie ambasador St, Zjednoczo- 
nych Bingham. Oświadczył on m. in.: 
Despoci zmusili W. Brytanię i Ame- 
ryke do zbrojenia się. Jeżeli tak się 
Stało, to musimy koniecznie wygrać 
tę partię. Wówczas będziemy mogli 
Żywić nadzieję, że ci, którzy dążą do 
wojny, zdadzą sobie z tego sprawę 
zanim wybuchnie katastrofa. Aczkol- 
wiek sytuacja obecna jest dosyć gro- 
Źna, istnieją powody do optymizmu. 
Jeśli rzucimy okiem na Świat, to zoba 
czymy, że w krajach demokratycz- 
nych istnieje dobrobyt, podczas gdy 
w ustroju dyktatorskim są niezado- 
woleni niewolnicy. Najczęstszym ar- 
gunientem dyktatury jest, że stanowi 
ona najlepszą metodę przygotowania 


Zmiana układów handi. 


pomiedzy Anglią a Kanadą 


Ottawa. PAT. — Premier kanadyj- 
ski Mackenzie King i ministrowie, któ 
rzy towarzyszyli mu w podróży do 
Europy, oczekiwani są w Quebec w 
czwartek. Przewidują tu bardzo oży- 
wioną działalność polityczną po po- 
wrocie ministrów. Koła polityczne spo 
dziewają się, że premier złoży donio- 
słą deklarację w sprawach Imperium 
i całokształtu sytuacji międzynarodo- 
wej, do czego zebrał potrzebne mate- 
riały w Londynie, Paryżu, Berlinie i 


Brukseli. Liczą się również z tym, że 
premier przedstawi parlamentowi bar 
dzo ważne projekty, mające na ceiu 
zmianę układów prewencyjnych z W. 
Brytanią, celem uałtwienia rokowań 
o traktat handlowy z Anglią i St. Zje- 
dnoczonymi. Rokowania o zawarcie 
traktatu handlowego pomiędzy Kana- 
dą z jednej strony, a z Francją i Beł- 
gią z drugiej strony, rozwijają się po- 
myślnie. 


Zabroniony przelot samolotów 


Monachium. PAT. — Na czas trwa- 
nia „Dnia Sztuki Niemieckiej* w Mo- 
nachium od 16 do 18 bm. zakazany 


jest przelot samolotów nad miastem 
Monachium i obszarem, ciągnącym 


się od Friedbergu pod Augsburgiem 
przez Weiłheim—Bad Toeliz— Was- 
serburg— Moosburg— Freising — Al- 
lershemsen do Plaffenhoffen. 


Liczne aresztowania 


w Lizbonie 


Lizbona. PAT. — W związku z za- 
machem na prezydenta Salazara, do- 
konano licznych aresztowań. Zdaniem 
policji, zamach był dziełem nielicznej 
grupy osób i że w przygotowaniu do 
zamachu wziął udział jeden, lub kil- 
ku cudzoziemców. Władze poszukują 
obecnie człowieka, który po wybuchu 
oddalił się kulejąc, z miejsca zama- 
chu. Powstaje pytanie, czy istnieje ja 
kiś związek pomiędzy sprawą zama- 
chu, a dwiema kradzieżami samocho- 
dów, dokonanymi w ub. sobotę. Po- 


licja śledzi pilnie kilku cudzoziem- 
ców, przebywających w Portugalii. 


wojny, lecz demokracja ze swymi tra- 
dycjami stanowi jeszcze lepszą meto- 
dę zakończenia wojny. Żywię nadzie- 
ję, że despoci mają jeszcze trochę ro- 
zumu. Muszą przecież istnieć ludzie, 


rozumiejący, że nie mogą wygrać wy- 
ścigu zbrojeń przeciwko wspólnocie 
narodów brytyjskich i St. Zjednoczo- 
nych. Wyścig ten musimy wygrać. 


PRZED PROCESEM STUDNICKIEGO 


Agencja „Echo“ donosi: Zatrzyma- 
na w cenzurze książka p. W. Studnic- 
kiego p. t. „Kariera Pechowca*, po- 
święcona krytyce rządów p. Starzyń- 
skiego, zastała z konfiskaty zwołnio- 
na. P. Starzyński wytacza natomiast 
autorowi sprawę o zniesławienie. 


Ostatnio krążą pogłoski, iż na za- 
powiedziany proces przybyć ma w 
charakterze świadka odwodowego 0- 
sławiony Osten-Ołpiński, który po wy 
roku skazującym go w głośnej w swo- 
im czasie sprawie „O drożdże* zna- 
iazł schronienie w Berlinie, 


Czyżby odprężenie ? 


Londyn. PAT. — Prasa dzisiejsza ł ty 4-ch mocarstw. Spodziewają się tu, 


zapatruje się bardziej optymistycznie 
ma możliwość dojścia do kompromisu 
w sprawie nieinterwencji w Hiszpa- 
nii. Niektóre dzienniki utrzymują, że 
inicjatywa kompromisu wyjdzie od 
premiera belgijskiego van Zeelanda. 

Zdaniem prasy, kompromis ten pój 
dzie w tym kierunku, że W. Brytania 
i Francja wyrzekłyby się swego planu 
kontroli morskiej przez floty, patro- 
lujące na wodach hiszpańskich i zgo- 
dziłyby się na nowy system kontroli, 
wykonywanej w portach hiszpańskich 
przez kontrolerów  międzynarodo- 
wych w stosunku do przechodzących 
statków. 


Co do przyznania obu stronom w 
Hiszpanii praw stron walczących, to 
w kołacħ angielskich kwestia ta roz- 
ważana jest pozytywnie, ale dopiero 
w stadium późniejszym po wycofaniu 
ochotników i obcych wojsk z Hiszpa- 
nii. Na ogół widoki kompromisu nie 
są w chwili obecnej zbyt wielkie, 
zwłaszcza, że nie wiadomo, czy sta- 
nowisko rządu w Walencji jest obec- 
nie bardziej przychylne dopuszczeniu 
obcych kontrolerów do portów hisz- 
pańskich, aniżeli dawniej, gdy rząd w 
Walencji zajmował stanowisko tak 
zdecydowanie negatywne, że właśnie 
dlatego komitet nieinterwencji usta- 
nowił niezależną od obu rządów hi- 
szpańskich kontrolę morską przez flo- 


O przywrócenie samorządu 


w Ubezp. Społecznych 


Na posiedzeniu Zarządu Unii Pra- 
cowników Umysłowych postanowio- 
no, by wszystkie Związki Zawodowe 
wchodzące w skład unii, podjęły ak- 
cję w sprawie jaknajszybszego przy- 
wrócenia samorządu w instytucjach 


ubezpieczeń społecznych. Jak wiado- 
mo .od czasu wprowadzenia w życie 
reformy  instytucyj  ubezpieczenio- 
wych, na czele Ubezpieczalń stoją ko- 
misarze rządowi. (,„Echo*). 


że pewne wyjaśnienie sytuacji nastą- 
pi dziś po rozmowie min. Edena z am 
basadorem Corbin, który wczoraj po- 
wrócił z Paryża z instrukejami rządu 
francuskiego. W każdym razie, zebra- 
nia komitetu nieinterwencji nie nale- 
ży oczekiwać przed piątkiem. 


TAJEMNICZY JACHT 


Bone. PAT. — Dowódca francuskie 
go statku handlowego ,„Campronne* 
po przybyciu do Bone, zakomuniko- 
wał władzom morskim, iż statek za- 
trzymany został przez szybki jacht, 
uzbrojony w armatę i karabiny ma- 
szynowe, nie posiadający jednak na- 
zwy ani flagi. Pod groźbą dział, jacht 
zażądał od statku zatknięcia flagi. Po 
wywieszeniu flagi francuskiej, tajem- 
niczy jacht szybko oddalił się. 


KATASTROFA POWODZIOWA 
W CHINACH 


Szanghaj. — Z Chin nadchodzą atar 
mujące wiadomości o groźbie powo- 
dzi. 

W ciągu trzech ostatnich dni pod- 
niósł się poziom wody na Yangtse o 
20 metrów, — Wiadomości o olbrzy- 
mich powodziach nadchodzą także z 
innych prowincji. 

Rzeki Kan i Fu wystąpiły już z brze 
gów. W północno-zachodniej stronie 
prowincji, powódź zalała już 1.500 
km. kw. Katastrofalna ta powódź do- 
tknęła przeszło milion ludzi. 


SIOSTRA KRÓLA RUMUŃSKIEGO 
KAROLA II, POWIŁA SYNA 


Wiedeń. — Siostra króla rumuń- 
skiego Karola II, ks. Ileana, małżonka 
arcyks. Antoniego Habsburga, powiła 
syna. 
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Co na to „Gazeta 
Polska“? 


Pamiętamy doskonale, jak w mar- 
cu — kwietniu br. „Gazeta Polska* 
walczyła ostro i zacięcie przeciw za- 
mierzonej podwyżce cen żelaza. By- 
ła to na prawdę heroiczna walka, je- 
żeli się zważy, jakie panowały stosun- 
ki między sanacją a wielkim przemy- 
słem. Skutek tych wystąpień był po- 
zytywny: jednym z pierwszych posta- 
nowień utworzonej wówczas komisji 
cen było odrzucenie żądań podrożenia 
żelaza. 

Upłynęło kilka tygodni i sytuacja 
doznała kompletnej zmiany: Rada mi 
nistrów upoważniła ministra przemy- 
słu i handlu do wyrażenia zgody na 
podwyższenie cen wyrobów hutni- 
czych. Rozumie się, że nie stało się 
to bez dostatecznych powodów, wśród 
których podrożenie surówki odgrywa 
największą rolę. 

Tak zakończyła się kampania ,„Ga- 
zety Polskiej“, kampania, której przy- 
klaskiwała cała prasa, oczywiście z 
wyjątkiem organów lewiatańskich. Po 
tym finale można nabrać trochę wyo- 
brażenia, jakie wąskie wpływy ma o- 
becnie wszechpotężna do niedawna 
sanacja. Może być, że konieczność 
gospodarcza zmusiła rząd do rewizji 
stanowiska zajętego w kwietniu, aie 
ciekawiśmy — jak tę rewizję uzasadni 
organ b. pułkowników. 


Urlop dla 
sekwestratorów 


Trzeba dopiero zjawiska natural- 
nego, jakim są żniwa, aby ci zapraco- 
wani ludzie mieli trochę wypoczyn- 
ku. 

Na czas żniw egzekucje zostały 
wstrzymane, aby rolnik mógł w zu- 
pełności ważnemu zadaniu zebrania 
zbiorów podołać, o ile są. Możnaby 
więc powiedzieć, że obie strony otrzy 
mują urlop — sprawiedliwość wy- 
równawcza. Wartoby jednak zapytać, 
kiedy i w jakiej porze roku otrzymu- 
ją taki urlop kupcy? Nie słyszeliśmy, 
aby np. w czasie sezonu wiosennego 
czy zimowego sekwestratorzy otrzy- 
mali polecenia nieprzeszkadzania w 
sklepach przez wykonywanie egzeku- 
cji akurat wtedy, gdy są kupujący. 
Jak to działa na renomę kupca, moż- 
na sobie wyobrazić. 

A więc równe prawa — co jest do- 
bre wobec rolników, nie może być 
złe wobec kupców. Nawet zwierzyna 
ma czas ochronny, cóż dopiero nale- 
ży się zawodowi, który daje skarbowi 
tak pokaźne dochody. Nic się na tym 
nie traci, jeżeli sekwestrator przystą- 
pi do akcji o dwa lub trzy tygodnie 
później — w tym właśnie czasie ku- 
piec zbierze pieniądze na opłacenie 
zaległości podatkowych i zrobi sekwe- 
stratora na dłuższy czas bezrobotnym. 
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zruszający obiaw miłosierdzia! 


Ce na to warszawskie AEC? 


Czytamy z zapartym tchem: 


Przy ul. Zawalnej 57 w domu p. Antonie- 
wicza, rozegrywa się już od sześciu tygodni 
osobliwy dramat. 

Biedna żydowska rodzina Drejzingierów, 
składająca się z 6 osób, została przed 6-ma 
tygodniami wyeksmitowana z małego miesz- 
kania i znalazła chwiłowe schronienie — 
wpierw w stajni końskiej, a następnie w ma- 
łym składziku. W tym składziku mieszka 
rodzina Drejzingera dotąd. 

W Halach Miejskich głośno o tym wypad- 
ku. Wszyscy straganiarze wiedzą, że w cza- 
sie deszczu nieszczęśliwa rodzina otoczona 
jest kałużami wody, obficie przedostającej 
się przez zepsuty dach, że nie tylko w nocy, 
lecz nawet w dzień ogromne szczury skaczą 
na głowy mieszkańców tego „domu miesz- 
kalnego*. 

Onegdaj, jako w dzień rynkowy. znala- 
złem się w Halach Miejskich. Wśród rzemieśl 
ników-chałupników chrześcijan, sprzedają. 
cych w halach swe wyroby, zauważyłem po- 
ruszenie. Jakiś rzemieślnik zbierał pieniądze. 
Wszyscy dawali chętnie. 

— Na jaki cel zbieracie! 

— Dla wycksmitowanej rodziny. Proszę 
zajrzeć na podwórko tego domu, -- odez- 
wał się kwestujący, wskazując bramę domu 
Nr. 57. — Przekona się pan naocznie, co się 
tam dzieje. 

Bardzo obszerny dziedziniec domu p. An- 
toniewicza zastawiony jest furmankami. 

Pachnie mocno końskim nawozem. Jakaś 
kobiecina z zakasanymi rękawami nachyla 
się i wyprostowuje przy pompie podwórzo- 
wej studni. 

Pytam, gdzie mieści się wyeksmiłowana 
rodzina? 

— A won tam panoczku, — wskazuje rę- 
ką na róg dziedzińca. 

Przez ażurowe, drewniane kraly drzwi wi- 
dzę małe robiące wrażenie wilgotnego łego- 
wisko, zarzucone jakimiś szmatami. Obok 
drzwiczek stoi starsza żydówka. 

— Jak to było? 

Słucham zwykłej opowieści o biedzie ludz- 
kiej. 

— Żeby pan widział, jak dzieciaki zmo- 
kły, jak te pacuki skaczą nam na głowy. 
Już przez 6 tygodni mąż mój, blacharz nic 
nie może zarobić, gdyż właściciel domu nie 
pozwaia rozpalać maszynki, w obawie by 
nie zapaliły się składziki. Giniemy.... 

— A jak opieka społeczna? 

— Gmina żydowska dała... 10 zł. Magi- 
strat nic nie dał. Sąsiedzi trochę zebrali. 
Mam już 23 zł., a potrzebne jest do wynaję- 
cia mieszkania 69.... 

Chrześcijańscy rzemieślnicy pod wpływem 
widoku tej nędzy zainicjowali zbiórkę, Wi- 
dok nieszczęśliwych zatarł wszelkie antago- 
nizmy rasowe. 

Krępy Polak-szewc zebrał dla biednej ro- 
dziny 5 zł. Żydówka ociągała się: wziąć czy 
nie wziąć! 

— Weź, kobietko! — wepchnął jej szewc 
zebrane pieniądze, — Weź, a my za kilka 
dni przyniesiemy jeszcze. Sześcioro ludzi nie 
może zginąć z powodu braku 46 zł. 


Nowe wydanie taryf w porcie 


gdańskim 


Gdańsk. — Ukazało się nowe wydanie ta- 
ryf Rady Portu w Gdańsku, z ważnością od 
dnia 1 lipca r. b. 

Wydanie to zawiera taryfę opłat portu 
gdańskiego wraz z przepisami wykonawczy- 
mi, dalej regulowanie eksploatacji nabrzeży 


i używania dźwigów łącznie z odpowiednimi 
taryfami oraz cały szereg obwieszczeń Rady 
Portu. Nowe wydanie nie zawiera, jeżeli cho- 
dzi o dotychczasowe taryfy, żadnych istot- 
nych zmian. 


WYBUCH MIN 


Alicante. PAT. — Statki wyławia- 
jące miny pomiędzy Przylądkiem Bia 
łym a Pointe Ifach wyłowiły 4 miny 
i przymocowały je na linach kotwi- 
cznych niedaleko portu. Wskutek bar 


dzo wzburzonej fali, liny zostały zer- 
wane, a miny wybuchły, nie wyrzą- 
dzając żadnych szkód. Według opinii 
rzeczoznawców, każda mina posiada- 
ła 800 kr. frylitu. 


Rozporządzenie francuskiego ministra 


finansów 


Paryż. PAT. — Dziennik urzędowy 
ogłosił dziś rozporządzenie ministra 
finansów, w myśl którego postano- 
wienia dekretu z dnia 28 czerwca br. 


o zamknięciu giełd pieniężnych i to- 
warowych tracą swą moc z dniem ć 
lipca br., jeśli chodzi o giełdy towaro- 
we. 


Tak mówili ludzie „prości”, „oruszeni nie- 
szczęściem ; 

E, co tam... Uśmiecha się szatań- 
skim grymasem jakiś ABECYN, czy 
inny ENDESYN. 

„Nasz Przegląd“, lub inny „żydoko- 
munistyczny' organ, stojący na usłu- 
gach międzynarodowego komitetu ży- 
dowskiego nabajał, chcąc się przypo- 
chlebić ary jczykom.... 

To bujda — poskrobie się po gło- 
wie, i zabierze do dalszego fabryko- 
wania odpowiedzi na ankietę — re- 
daktor endesynowski. 

Ale to żadna bujda, panowie z pod 
znaku żyletki. To nie dziennik żydow. 
ski skreŚlił powyższy reportaż. 

Nie wierzycie, co? Ja wiem, to was 
boli, zawstydza. Chcemy wam ułatwić 
przykre zadanie stwierdzenia praw- 
dy. 

Proszę zaglądnijcie do „Kuriera Wi 
leńskiego* z dnia 4 lipca 1937 r. Nr. 
181, a z przerażeniem przekonacie 
się, że to polski, nie masoński, wileń- 
ski dziennik opisał tragedię biednej, 
nędznej rodziny żydowskiej, 

„..Weź, kobietko! — wepchnął jej 
szewc zebrane pieniądze. — ..Weżź, 
a my za kilka dni przyniesiemy jesz- 
cze. Sieścioro ludzi nie może zginąć 
z powodu braku 46 zł..... 

Krępy Polak-szewc zebrał dla bie- 
dnej rodziny żydowskiej 5 zł... 

Słyszycie wy szatani w ludzkim cie. 
le? 

Polak, katolik, podał miłosierdziu, 
bratnią dłoń nędznej, przymierającej 
rodzinie żydowskiej, Nie posłuchał 
waszych dzikich, hitlerowskich pod- 
szeptów, zrodzonych w kuźni szaleń- 
czych. jakże nieludzkich, pomysłów i 
nawoływań, ale zbliżył się, jak Chry- 
stus przykazał, do małych, zziębnię- 
tych i wygłodniałych dzieci żydow- 
skich, by je ratować od śmierci po- 
wolnej. 

I na nic wasze alarmy ankietowe, 


na nie plugawe kalumnie. W człowie- 
ku tkwi głęboko zakorzeniona miłość 
bliźniego, Polacy z natury swojej są 
ludźmi dobrymi, litościwymi, tylko 
wy zatruwacie studnie moralne, wy 
przeklęte ABECYNY, deprawujecie 
dusze ludu polskiego i jego miłość do 
człowieka z tej samej co on zlepione: 
go gliny. Wy, głosiciele zasad katolic- 
kich postępujecie wbrew sakramental 
nym przykazaniom Chrystusa. I, nie 
jest jeszcze tak źle, skoro są Polacy-ka 
tolicy, którzy na widok nieszczęśli- 
wych ludzi, zapominają o wszelkich 
antfagonizmach rasowych. Nie jest tak 
źle, skoro są Żydzi, obywatele polscy, 
którzy z narażeniem własnega życia, 
ratują dzieci polskie od utonięcia, 
skoro prosty żołnierz żydowskiego po 
chodzenia ofiaruje swą żydowską 
krew śmiertelnie choremu oficerowi 
polskiemu . katolikowi, a przez to wy- 
rywa nieuchronnej śmierci! 

Nie jest tak źle, jakkolwiek istnie- 
ją Brzeście, Częstochowy. 


Wy, którym za wiele się pozwala, 
wy, którzyście dwa lata temu jeszcze 
siedzieli w mysiej dziurze, szerzycie 
celowo spustoszenie w życiu moral 
nym Polski, spaczacie dziejowy szlak 
Polski europejskiej. 

Tak jest. Współczucie — jak traf- 
nie pisze „Kurier Wileński* — zacie- 
ra antagonizmy rasowe. | możecie 
wypisywać niestworzone brednie i łaj 
dactwa na łamach waszego plugawe- 
go piśmidła, panowie ABECYNY. Pa- 
pier jest cierpliwy. Takich krępych 
Polaków -. szewców, którzy ofiarują 
biednej rodzinie żydowskiej 5 zł, jest 
miliony. Oni ratują honor i opinię 
prawdziwej Polski. Wy ją hańbicie, 
sprowadzacie na bezdroża. Ale już 
niedługo. Siła moralna Narodu zep- 
chnie was z powrotem do mysich 
dziur, albo za kratki kulparkowskie! 

Ster. 


Wypowiedzenie umowy 


framcusko-rurmnuńskiej 


Paryż. PAT. — Szereg dzienników buka- 
reszteńskich donosi, że rząd rumuński ma 
zamiar wypowiedzieć francusko - rumuński 
układ handlowy. Powodem tego jest okoli- 


czność, że Rumunia, która posiada we Fran- 
cji poważne wierzytelności we frankach 
francuskich, nie zdołała uzyskać ich wierzy- 
telności we frankach na funty. 


10 tys. drzew zniszczyła gwałtowna 
burza 


Helsingfors. PAT. — Nad środkową Fin- 
łandią przeszła gwałtowna burza, która spo- 
wodowała olbrzymie szkody. Ponad 10 ty- 
sięcy drzew zostało wyrwanych z korzenia- 


mi. Połączenia telefoniczne są zerwane. a 
szereg domów pozostał hez dachów. Straty 
wynoszą kilkadziesiąt milionów marek. 


DALSZA POPRAWA FRANKA 


FRANCUSKIEGO 


Warszawa. (tel. wł.) — Na dzisiejszych 
giełdach walutowych ujawniła się dalsza po- 
prawa notowań franka francuskiego. Dewi- 
za na Paryż notowana była w Londynie o 
godz. 14-tej 128,41 wobec 128,65 przy sobo- 
tnim zamknięciu, w Zurychu zaś 16,86 wo- 
bec 16,80. 


W terminowych notowaniach franka fran- 
cuskiego w Londynie, ujawniło się dalsze 
odprężenie: deport jednomiesięczny noto- 
wano 0,93, trzymiesięczny zaś 3,06. 


Z pozostałych dewiz dalsze osłahienie wy- 
kazał irank Szwajcarski. 


Koncesje gen. Franco dla Anglii 


Londyn. PAT. — Z tutejszych dobrze po- 
informowanych kół donoszą, że jedno z an- 
gielskich towarzystw wydobywania krusz- 
ców, którego dyrekcja i personel na krótko 
przed wejściem powstańców opuścili Bilbao, 


otrzymało obecnie od gen. Franco wezwanie 
do powrotu, oraz zezwolenie na dalsze wy- 
dobywanie i eksportowanie kruszców z Hi- 
szpanii. 


Uroczyste otwarcie 
Tagów Kalwaryjskich 


W dniu 11 lipca br. po nabożeństwie w 
kościele św. Józefa w Kalwarii odbędzie się 
przy udziale przedstawicieli władz, sfer 
przemysłowych i obywatelskich o godzinie 
li-tej, uroczyste otwarcie tegorocznych tar- 
gów katwaryjskich, które trwać będą od 11 
lipca do 15 sierpnia br. 


Targi te, cieszące się dużym powodzeniem 
nie tylko kół zainteresowanych w kraju, ale 
i zagranicą, zgromadzą pokaz stolarstwa 
meblowego, stołkarstwa, wyrobów dzianych, 
hafciarstwa, przemysłu ludowego, wyrobów 
skórzanych, ślusarskich, kowalskich i ko- 
szykarskich. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Czy bedzie sesja nadzwyczajna? 


Kraków, 6 lipca. 

Formalności stało się zadość: więcej 
niż połowa liczby posłów podpisało 
„petycję* do p. prezydenta Rzpltej, 
o zwołanie nadzwyczajnej sesji Sej- 
mu. Inicjatorzy podali nawet, w ja- 
kim celu: dla uchwalenia rządowi peł- 
nomocnictw do załatwienia zatargu z 
ks. Sapiehą, Powinnoby więc nastą- 
pić zwołanie sesji w przeciągu dni 14 
ij. mniejwięcej w połowie lipca. 

Czy jednak nastąpi zwołanie sesji. 
Prawnie nietylko nie ma żadnej prze- 
szkody, ale jest mus. Chodzi więc ra- 
czej o praktyczną stronę sprawy. Jak 
z obrad „klubu dyskusyjnego“ oka- 
zało się, rej wodzili tam zwolennicy 
p. Sławka. Właściwą podnietę do tych 
obrad dał lwowski okręg z wicemar- 
szałkiem Schaetzlem na czele. Asy- 
stował mu gorliwie pos. Starzak, jako 
niby przedstawiciel rejonu krakow- 
skiego. 

Już sam fakt ujęcia inicjatywy 
przez sławkowców nie jest rządowi 
na rękę. Nie od dziś wiadomo, że ta 
grupa szuka jakiejkolwiek okazji do 
rozgrywki z rządem. Nie udał się pod- 
kop lasowy pod p. Poniatowskiego, 
spalił na panewce atak na p. Święto- 
sławskiego — teraz jest okazja do 
walki z rządem na — powiedzmy — 
wszechpolskiej płaszczyźnie, — ileże 
sprawa przeniesienia trumny poru- 
szyła dosłownie całą Polskę. 


Rząd ma więc pewną podstawę do 
nieutności wobec tej nadgorliwości 
pewnych posłów i nie ulega wątpliwo- 
Ści, że jest przygotowany na odparo- 
wanie ataku, 

Już dziś, w 24 godzin po złożeniu 
petycji, głosi się że rząd ani nie u- 
biega się o pełnomocnictwa, ani ich 
nie potrzebuje, mogąc załatwić kon- 
flikt na podstawie ogólnych praw rzą- 
du do załatwiania zatargów natury 
wewnętrznej. Idzie się nawet jeszcze 
dalej: mówi się, że zatarg już jest pra. 
wie zlikwidowany, mianowicie ks. Sa- 
pieha miał czy ma wystosować do p. 
prezydenta list przepraszający, trum- 
na zaś nie będzie już ruszona z obec- 
nego miejsca, aż do czasu ustawienia 
sarkofagu. 

Czy te pogłoski odpowiadają praw- 
dzie, czy są tyłko pobożnym życze- 
niem pewnych sfer, którym zależy na 
szybkiej likwidacji tej dla nich przy- 
krej afery — w każdym razie nie ma 
konstytucyjnej drogi do niespełnienia 
żądania posłów. Możliwą jest tylko 


SŁABY W GEOGRAFII 
Nauczyciel zwraca się 
do ucznia: 
— Słyszałem, że twój 


tak wypróbowana droga układów i 
porozuniień: rząd „wyperswaduje', 
posłowie cofną petycję i sesja nadzwy 
czajna wpadnie w wodę. 

Nie jesteśmy obrońcami obecnego 
Sejmu, którego rodowód nie odpowia- 
da naszym demokratycznym zapatry- 
waniom na metody wyborcze, z ja- 
kich ten Sejm się zrodził. Ten zasad- 


niczo negatywny stosunek nie prze- 
szkadza jednak temu, że wedle nasze- 
go-zapatrywania Sejm jest Sejmem i 
bez względu na swe pochodzenie ma 
prawo żądać, aby jego prawa respek- 
towano. A tu zanosi się — zapewne 
nie na nierespektowanie, ale na „in- 
terprełację'* tych praw, szczególnie je 
żeli się zważy, że ma się do tej roboty 


Trzy przesłanki-jeden fakt- 


Wielka idea konsolidacji i zjedno- 
czenia Narodu znalazła poklask nie- 
mal że w całym społeczeństwie. Było 
to w czasie, gdy o niej pisano i jeszcze 
więcej mówiono, w czasie, w którym 
jeszcze nieznaną była treść deklaracji 
i jej brzmienie... 

Dopiero po oplakatowaniu miast i 
miasteczek odezwą twórcy idei konso 
lidacyjnej. pierwotny entuzjazm spo- 
łeczeństwa począł się przeistaczać w 
jakąś dziwną apatię i bierność. Nil 
sine causa. Za wiele pięknych słów, 
za dużo polotu, fantazji, abstrakcji 
było w tej odezwie. Za mało wartości 
konkretnych. Wartość posiada każda 
myśl, którą urzeczywistnić można, 
bez ograniczeń. Każda inna jest bez 
wartości! 

Od pierwszej zapowiedzi aż do ofi- 
cjalnego wystąpienia twórcy tej idei 
konsolidacyjnej upłynęło sporo cza- 
su. Trzeba było przede wszystkim za- 
pewnić sobie przychylność inaczej 
myślących. trzeba było poczynić na 
ich rzecz cały szereg koncesji, sło- 
wem, usunąć przeszkody, by cel móc 
osiągnąć. 

Prawdą jest, że cel uświęca Środki, 
lecz zasada, przekroczona zbyt silnie, 
niweczyć musi najwznioślejsze nawet 
założenia. I tak też było. Zdaje mi się, 
że myśl o zjednoczeniu Narodu do- 
tyczyć miała tych wszystkich w Na- 
dzie, którzy są Jego chlubą, Jego kwia 
tem... Tymczasem zbliżono się do war 
chołów, do ludzi niegodnych imienia 
Polaków, do Targowiezan Polski Nie- 
podległej. 

Dlaczego to uczyniono? Z obawy 
przed opozycją? Chyba nie. Chciano 
pokazać światu od razu, że w Polsce 
wszyscy myślą jednako. 

I to był błąd pierwszy. 

Idea państwa totalnego — ekspe- 
ryment więcej, niż niebezpieczny — 
zaprzątała umysły i w tej psychozie 
totalizmu zrodziła się myśl o OZN. 

Totalizm buntuje się przeciw naj- 


EW — 


nietykalniejszym prawom jednostki, 
totalizm burzy wszystko, co szlachet- 
ne i wzniosłe, totalizm to system du- 
chowego umundurowania, to stanie 
na baczność przed dogmatami z góry. 
Totalizm to wróg postępu i wszelkiej 
światłościi Na takiej, lab podobnej 
podstawie zrodzona idea konsolidacji 
nie zjednoczy nigdy Narodu! Nie po- 
mogą komentarze į wyjaśnienia. Spa- 
czona idea demokratyczna nie jest de- 
mokracją, nawet, jeśli to słowo dzier- 
ży w swej nazwie. Już wiemy: konso- 
lidacja Narodu dokona się na linii swo 
istej, „nowej demokracji“. I tę „no- 
wą dćmokrację* głosi się urbi et or- 
bi. 

I to jest błąd drugi. 

Powstający dopiero — bo in statu 
nascendi wciąż jeszcze się znajdujący 
— obóz już wyłania z siebie twory 
dalsze, a każdy z tych nowych two- 
rów głosi nowe zasady i hasła. Coraz 
to skrajniejsze. Albo jest program, al- 
bo nie ma programu. A program mo- 


W „Polonii“ czytamy: „Członkowie 
„Stronnictwa Narodowego“ w Dąbro- 
wie urządzili w piątek blokadę odby- 
wającego się tam jarmarku, nie do- 
puszczając ani jegnego Żyda. Targ od 
był się spokojnie bez udziału Żydów“. 
Rzecz wygląda całkiem naturalnie. 
Nie nie szkodzi, że ci niedopuszczeni 
Żydzi płacą podaiki i wykupili paten- 
ty, nie nie szkodzi, że np. Żydzi chcie- 


liby dla rewanżu kupować tylko u 


takiego mistrza, jakim jest marszałek 
Sejmu p. Car. 

I jeszcze jedna ważna okoliczność: 
czy damy Światu, który żywo intere- 
suje się tym konfliktem, znowu oka- 
zję do wydziwiania na polski słomia- 
ny ogień, który łatwo i szybko się roz- 
pala, aby wkrótce bez pozostawienia 
śladu zgasnąć? Tylko to pytanie chcie 
libyśmy przedłożyć opinii publicznej 
do zastanowienia się i ustosunkowa- 
nia się. 


L. 


jeden wniosek 


że być tylko jeden. Tam, gdzie tych 
programów jest więcej, tam nie ma 
jedności, a gdzie nie ma jedności, tam 
nie ma konsolidacji! W tym różnicz- 
kowaniu haseł i odrębności, choćby 
odchyleń najdrobniejszych tkwi błąd 
trzeci! 

Konsolidacja Narodu pod znakiem 
O. Z. N. postępuje zatem chwiejnym 
krokiem naprzód. Być może, iż wnet 
zatrzyma się i dalej nie pójdzie. Pew- 
ne znaki na niebie wskazują na to 
dość wyraźnie... Bo oto w chwili, gdy 
pogwałcono najgorętsze uczucia Na- 
rodu, ten Naród w swej znakomitej 
większości sam się zjednoczył i po- 
tężnym, lecz szlachetnym odruchem 
zamanifestował swą Wielkość i Swe 
umiłowanie Ojczyzny, 

A zatem: nie po linii dotychczasa- 
wej, lecz po linii innej, bardziej życio- 
wej i bardziej realnej pójdzie konso- 
lidacja naprzód. 

„Na to Troja upadła, aby Rzym zro- 
dziła! 


Fo takie naturalne 


Żydów, nic nie szkodzi, że utarg jar- 
marczny jest może jedynym zarob- 
kiem w ciągu całego tygodnia — nie 
dopuszcza się Żydów i basta. 


A czy to wolno? Wolno, bo prze- 
cież p. premier powiedział w Sejmie, 
że „walka gospodarcza — owszem*, 
zaś Sąd Najwyższy orzekł, że pikieto- 
wanie tj. ustawianie przed sklepami 
żydowskimi pikiet celem niedopusz- 
czenia mających chęć kupna chrześ- 
cijan, nie jest karygodne. Tak poucza 
p. przodownik policji swych posterun 
kowych, a ci są ze swymi obowiązka- 
mi w zgodzie. Jak wolno, to się nie 
wkracza. Że tam parę rodzin żydow- 
skim nie będzie miało co jeść, to dro- 
bnostka. Małoż to ludzi jest w Polsce 
i ciągle przybywają nowi. 


hrat pojechał do Ameryki. 

— Nie, panie profesorze 
Miał jechać do Ameryki, 
ale pojechał do Afryki Po 
łudniowej, 

— Ach tak? Nic dziw- 
nego. Zawsze był słaby w 
geografii. 


PRAWO I SĄD 
Przed sądem w Made- 
rze Staje malarz K..., ©- 
skarżony o nazwanie je- 
dnego ze swych kolegów 
idiotą. Sędzia skazuje go 
na 15 złotych grzywny. 
— Jakto, panie sędzio 
— woła malarz, sa pre 
cież to naprawdę idiota! 
— Za powtórne dopu- 
Szczenie się obrazy, ska- 
zuję pana na 30 złotych 


grzywny! m 

— Ależ, panie sędzio, 
to jednak rzeczywiście 
idiota! 


— Podwyższam panu 
karę do 45 złotych! 

— Ha, trudno, panie sẹ 
dzio.. A czy idiotę mo- 
Żna nazwać mądrym? 

— Można. 

— Dziękuję, mądry pa 
nie sędziol 


śladu łez... głowę dumnie uniósł w górę, z oczu bije 
stalowy blask potężnej siły, jakaś niczym nieugięta 
moc... 

— Ksiądz Baryczka!.... To on do mordu wiedzie 
zbłąkany i nieszczęśliwy mój lud.... Kochan! Barycz- 
ka zaprzysiężony mój wróg... Kochan, podawać ko- 
nie i na miasto ze mną!.... 

Było to w dzień sabatu... 

W mieszkaniu Efraima Szancera zebrała się licz- 
na rodzina, synowie z żonami, dwóch zięciów oraz 
bratanica Efraima — trzynastoletnia Esterka z Opocz- 
na, która przybyła do Krakowa wraz z swą babką, by 
zakupić piękny jedwab na suknię chanukową dla 
swej starszej siostry Leji. 

„, . Wszyscy byli odświętnie ubrani i spożywali wła- 
śnie obiad sobotni. 

Z drugiego pokoju dolatywał przyciszony Śpiew 

modlitewny. 
„ To tradycyjnym zwyczajem — pełnym powagi 
i nabożności — wędrowni handlarze, którzy znaleźli 
gościnę u Szancera czczą majestat „Królowej — Sa- 
bat“. 

Przywdziawszy ubiór modlitewny, z powagą 
i skupieniem zawodzą monotonnie, — smętku jakie- 
goś tragicznego i rezygnacji bezkompromisowej — 
praojców swoich i dziadów nabożną pieśń... 

Nie przeczuwają zbliżającej się burzy. Oblicza 
ich spokojne. Nie trwożą się.... — bo czegóż?.... Prze- 
cie nad ich życiem, nad domami, dobytkiem i rodzi- 
ną czuwa Jehowa-Bóg.... 

Jeżeli modły ich dziś żurliwsze — niż w sabat 
powszedni — jeżeli w każdym — i tak ponurym — 
tonie przebija — większy niż zazwyczaj — ból rezy- 
gnacji to przecie rzecz zrozumiała.... — ta czarna 


BOGUMIŁ REMBOWSKI 


(rorąca krew 


i miłość królewska 


Powieść legendarno-historyczna oparta na starym tekście po- 
wieściowym i dokumentach archiwalnych. 


I. 


Działo się to dawno.... w czasach średniowiecza, 
kiedy nad całą Europą szalała epidemia czarnej ospy, 
przywleczona przez pielgrzymów i handlarzy gdzieś 
z północno wschodnich brzegów afrykańskich. 

Na bezradne, zalęknione i swobodne narody padł 
blady lęk. Dzień : noc rozlegał się z dzwonnic kościel- 
nych łękliwy dźwięk dzwonów zwołujący lud na nie- 
usta jące modły o odwrócenie straszliwej klęski. Dzień 
i noc jęczały dzwony... Dzień i noc porzuciwszy pra- 
cę, błagał łud, Pana nad Pany o zmiłowanie, litość, 
darowanie grzechów i win.... 

I w dzień i w nocy marły tysiące, zaściełając 
trupami swymi nie tylko ulice, place i pola, ale i do- 
my Boże... 

Przewiny musiały być wielkie — bo mimo tych 
żarliwych modłów i kajań — jękliwych, rozpłaka- 
nych w rozpaczy dzwonów, — mimo dziesiątków ty- 
sięcy ofiar, — łez matek, sióstr, ojeów i braci, — mi- 
mo obłąkańczego szalćństwa potęgującej się rozpa- 
czy — sprawiedliwy Ojciec i Bóg nie przestał karać... 

I w Polsce, w pięknym warownym grodzie sto- 
licy Piastów — jęczą rozpacznie błagalną prośbą 
dzwony... 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Czy Nietzsche był ojcem duchowym 


W „Kurierze Powszechnym czyta- 
my bardzo ciekawe wynurzenia na 
powyższy temat: 

„Hitleryzm uważa Nietzschego za jedne 
go ze swych ojców duchowych, Ten wy- 
bitny stylista i liryk, którego Max Nor- 
dau swego czasu określił mianem „zły 
gaduła“, istotnie swoją nauką o „nadczło 
wieku”, gloryfikacją „der blonden Be- 
stie“, aprobatą „popędów naturalnych“, 
negacją wyższych potęg, Szczególnie 
swym antychrystianizmem przyczynił się 
mocno do powstania nauki panującej w 
Trzeciej Rzeszy. 

Jednak nigdy prawdopodobnie nie był 
by prawowiernym wyznawcą nauki rasi. 
zmu, o którym wypowiadał się w spo- 
sób niezmiernie sarkastyczny. Co zwła- 
szcza dotyczy kwestii żydowskiej, Nietz- 
sche był zwolennikiem asymilacji i wy- 
raźnie wypowiedział się w tym duchu w 
swej pracy „Poza dobrym i złym“. 

Coprawda z pewnymi zastrzeżeniami 
„Wchodzić z nimi (Żydami) w związki 
małżeńskie mogłyby bezkarnie tylko krze 
psze i silniej już skrystalizowane typy 
niemieckie, jak naprz. szłacheccy ofice- 
rowie z kresów. Z wielu względów było- 
by rzeczą zajmującą przekonać się, czy 
z dziedziczną wiedzą rozkazywania i po- 
słuchu — wymieniony kraj jest klasycz- 
ną ojczyzną jednego i drugiego — da się 
skojarzyć, czy da się na niej zaszczepić 
geniusz cierpliwości i pieniądza”. 


NAK 


Otrzymališmy od jednego z łokato- 
rów „jamy w murze po lewej stronie 
III Mostu* w Krakowie, ciekawe pi- 


Smo. 


Nawiązuje on do ofiary 5 tysięcy 
złotych, złożonych przez króla Karo- 
ła na rzecz biednych miasta Krako- 
wa i powiada: a któż jest biedniejszy 
od nas jaskiniowców, co mieszkamy 
w jamie muru wiślanego koło II Mo- 
stu i od naszych kolegów w grotach 
na Krzemionkach? 


Autor w dalszym ciągu daje wyraz 
rozgoryczeniu i kończy w ten sposób: 
„Niechże więc pismo wasze napi- 
sze, żeby ten datek królewski nie 
poszedł do rąk... niewłaściwych, tyl- 
ko na baraki dła jaskiniowców kra- 
kowskich. — O odwiedziny prosimy*, 

Apel biednych, nieszczęśliwych „„ja- 
skinioweów* krakowskich podejmu- 
jemy i zwracamy się do kumpeten- 


—, OE 


Wpływ żydowski na kulturę europej- 
ską Nietzsche uważał za nader dodatni. 

Otóż we „Froehliche Wissenschaft* czy 
tamy: Europa właśnie ze względu na ulo- 
gicznienie, na czystsze nawyknienia gło- 
wy, Winna niemało wdzięczności Żydom. 
Wszędzie, gdzie Żydzi doszli do wpływu, 
nauczyli bardziej drobiazgowo odróżniać 
bystrzej wnioskować i jaśniej i przejrzy- 
ściej pisać: zadaniem ich było zawsze ja- 
kiś naród uczyć rozumu“. 


Z kraju „polowania“ 


Moskwa. PAT. — W wielkim pała- 
cu kremlowskim zostanie otwarta 
czwarta sesja centralnego komitetu 
wykonawczego ZSRR siódmego zwo- 
łania, która rozpatrzy i zatwierdzi 
projekt ordynacji wyborczej. 

Moskwa. PAT. — W Rostowie nad 
Donem zakończył się proces kierowni 
ków komitetu wykonawczego Kosze- 
lewa i Jewdokimowa, oskarżonych o 
działalność trockistowską i szkodni- 
czą, mającą na celu osłabienie gospo- 
darcze Kołchozów oraz zdyskredyto- 
wanie w oczach ludności partii i rzą- 
du. Na jednym z zebrań komitetu wy 
konawczego Koszelew postawił wnio- 
sek, ażeby zwrócić się do władz wyż- 
szej instancji o wymierzenie przewo- 


CZASU 


tnych czynników, by przy rozdziale 
ofiarowanych sum nie zapomniano o 
jaskiniowcach z pod III Mostu! Trze- 
ba tym ludziom pomóc, trzeba przy- 
zwyczaić do ludzkiego bytowania, gdy 
los tak okrutnie ich potraktował. 
er. 


Rilleruyuzrnmu 2? 


Nikt, oczywiście, nie może zabronić hi- 
terowcom uważać gloryfikatora Żydów 
Nietzschego za swego ojca duchowego. 

Wątpliwym jednak jest, czy Nietzsche 
uznałby hitlerowców za swych dzieci du- 
chowych* 

No, i cóż na to zawiedzeni w nadzie 
jach hitlerowcy? Ich ojciec duchowy. 
uważał wpływ żydowski na kulturę 
europejską za nader dodatni, A tym- 
czasem: za utrzymywanie kontaktu z 


dniczącemu Kołchozów Zubarii kary 
śmierci za niewykonanie planu pań- 
stwowych dostaw zbożowych. Zuba- 
ria tak się przeraził, że uciekł z zebra 
nia i ukrywał się w ciągu roku. Ko- 
szelew został skazany na 10 lat, a Je- 
wdokimow na 5 lat więzienia. 
Moskwa. PAT. — W osiedlu rybac- 
kim Guriewo w Kazakstanie żyje ry- 
bak Łukasz Jaszkow, który w tym ro- 
ku ukończył 133 lata. Starzec czuje się 


Żydami został zwolniony na podsta- 
wie wyroku ze swego urzędu bur- 
mistrz jednej z gmin środkowo-badeń 
skich, przyczym udowodniono mu, że 
„prowadził interesy handlowe z pe- 
wnym żydowskim handlarzem by- 
dła“. 


Nietzsche, słońce hitleryzmu, był 
zwolennikiem asymilacji... 

Co za pomieszanie pojęć. Tylko cze 
kać, aż ogłosi się krucjatę przeciwko 
Nietzschemu i będzie się palić na bru 
ku berlińskim jego dzieła. Jak można 
bowiem dopuścić do tego, by raz po 
raz odkrywano w tych dziełach pier- 
wiastki kłócące się z zasadami hitle- 
ryzmu! Milan. 


na ludzi 
zupełnie rzeżko, posiada wszystkie zę- 
by i czyta bez okularów. 

We wsi Siekieryno w obwodzie mo- 
skiewskim żyje staruszka Natalia Ma- 
karina, która liczy 110 lat. Ma ona 
czworo dzieci w wieku lat 70-—80, 14 
wnuków i 32 prawnuków, 

We wsi obwodu Kujbyszewskiego 
mieszka przeszło 20 starców i staru- 
szek, liczących od 100—130 lat ży- 
cia. 


GZK MZSEGZ) GASI 0) (REBTO RAZ) 
Lipcowy numer „Sygnałów" 


Ukazał się lipcowy (31) numer „Sy- 
gnałów', który zawiera treść nastę- 
pującą: 

Zygmunt Jarosz: Szymon Konarski 
—- Paweł Hulka-Laskowski: tstota re 
wolucji niemieckiej — Czesław Ha- 
licz: Sidła — Franciszek Gil: W chłop 
skim teatrze — Tadeusz Hollender: 
Przekłady z poezji ukraińskiej — Sy- 
donia Amarantówna: Śmierć w zakła- 
dzie — Karol Kuryluk: Polonez — Je- 


„Lecą Swietlilki...* 


„Lecą świetliki...“ pod tym tytułem nada: 
je Rozgłośnia Krakowska dnia 7 lipca o godz. 
19-tej lekką i pogodną audycję ogrodową z 
udziałem p. Celiny Nadi, znanego zespołu 


KONFISKATA KSIĄŻKI FEUCHT- 
WANGERA 
Starostwo grodzkie w Krakowie 
skonfiskowało książkę Leona Feucht- 
wangera. p. t. „Moskau 1937“, wyda- 
ną w języku niemieckim w Amster- 
damie. 


TU WYCIĄĆ! 


rewellersów .„.Dobrana Czwőrka“ pod kierun- 
kiem Adama Lenczowskiego oraz popularnej 
orkiestry dra Adama Hermana. Koncertu 
tego będą mogli radiosłuchacze wysłuchać 
nietylko w domu przy swych głośnikach, ale 
także i w ogrodzie Rozgłośni, gdzie tego wie- 
czoru robaczki świętojańskie wyznaczyły so- 
bie rendez - vous. 

Zainteresowani, chcący wziąć udział w tym 
miłym zebraniu towarzyskim są proszeni o 
telefoniczne zgłaszanie się do Polskiego Ra- 
dia na nr. 102-57. 
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rzy Wyszomirski: Skoczylas i Sobo- 
lew — Paweł Hulka-Laskowski: Ka- 
tolicyzm w praktyce — Leon Kalten- 
bergh: Historyzm z przedwczoraj — 
Stanisław Staszic: Przestrogi dla Pol- 
ski — Marian Promiński: Proust po 
polsku. Wiersze: A. Asnyka, Z. 
Bieńkowskiego, Wł. Jaworskiego, L. 
Pasternaka i E. Szemplińskiej. Dział 
recenzyjny. Przegląd prasy. Kronika. 
Kolumna satyry. 8 reprodukcji. 

Adres redakcji i administr © Lwów, 
Hauke Bosaka 4 


Prenumerata roczna zł 5, półrocz- 
na zł 2.60, kwartalna zł 1.40. i 

Konto PKO. nr. 503.400. Pocztowy 
przekaz rozrachunkowy nr. 1. 


OWACJE NA CZEŚĆ PARY 
KRÓLEWSKIEJ 
Edymburg. PAT. — Parze królewskiej zgo 
towano gorącą owację. Niezliczone tłumy ze- 
brały się wzdłuż trasy, włodącej z dworca 
do pałacu. Jest to pierwszy od 400 lat po- 
byt królowej angielskiej w Szkocji. 


ŚLEPA MIŁOŚĆ 


— Mamusiu, co to zna 
czy ślepa miłość? 
— Ślepa miłość? To 


Lud wylał tyle łez, że płakać już nie może... 

Płacze i żali się — cichutkim pluskiem swych 
modrych fal — wierna temu lechickiemu ludowi — 
Wisła.... 

Zadumał się — spuściwszy na piersi piękną swą 
głowę — Włodarz i Ojciec tej Ziemicy — Król Ka- 
zimierz — którego dla cnót, sprawiedliwości, rycer- 
skości i twórczej pracy, wdzięczny lud nazwał „Wiel- 
kim“. 

U stóp wawelskiej góry zamkowej zebrały się 
tłumy... Lud załamuje ręce, wznosi je ku niebiosom, 
w rozpaczy pada na kolana i szlocha... 

— Ratuj!.. Ratuj Królu!... 

—- Nie karaj już Bożel.... Jedyne me dziecię!... 

— Biada nam!... Zginiemy wszyscy!l.... 

— Sąd Boży!.. Sąd ostateczny!... 

— Ośmioro nas w domu było... Dziś nie mam 


przecie Wielki! 

Król siedzi na złocistym swym tronie, piękne 
faliste loki opadły mu na czoło, łzy ciężarne, wolno 
i cichutko wymykają się z pod powiek i płyną jak 
tęczowe perły po bladych jak alabaster policzkach — 
chwilę zatrzymują się na skurczem bólu, zciśniętych 
wargach i znowu dalej i chyżej biegną po jedwabni- 
stych niikach bujnej, wspaniałej brody.... Spłynęły 
wartko po nich, opadły na szerokie piersi, wsiąkły 
i wdarły się w głąb, by dotrzeć do tego serca wiel- 
kiego, które tak żarliwie umiłowało człowieka. 

Lud woła i błaga ratunku — a On. Król — nie 
może odwrócić klęski, nie może ratować... Płacze... 

I właśnie w tej chwili, gdy te łzy-perły w serce 
królewskie bólem się wdzierały — tam, wśród łu- 


mów zabrzmiał potężny głos, tłumiąc szlochy, roz- 
pacz, modlitwy i ból. 

— Ludu wierny.... czy ty wiesz, kto winę ponosi 
naszego nieszczęścia?... Kto jest przyczyną, że giną 
nasze matki, siostry, żony, mężowie, bracia i niewin- 
ne dzieci?.... Ludu, czy ty wiesz, dlaczego Anioł śmier- 
ci otwiera na śŚciężaj wrota do naszej Polskiej Zie- 
micy ?.... Ludu boży, czy ty i to wiesz, że ta straszliwa 
zaraza wyludnia domy i ulice naszego grodu? Nie, ty 
nię wiesz ludu... A ja ci mówię — to nie kara Boża — 
to nie sąd ostateczny... — to Żydzi!... Oni zatruwają 
nasze studnie! Pijemy wodę zatrutą ich rękami... Ze- 
słał ich na naszą krainę nie Bóg, lecz szatan przeklę- 
ty... —- Biada mniel... Biada wam! Biada całemu naro 
dowi!... Biada królestwu bożemu!... Zakołysał się tłum 
i powstał z klęczek... Ucichnął płacz i lament... Pierz- 
chła rozpacz bezsilna i pokorna... Podnoszą się coraz 
to wyżej zaciśnięte pięści... Nie błagają już zlitowania 
ale prężą się groźbą straszliwa... Nie widać już w 
oczach łez, bo przyćmione przed chwilą źrenice cis- 
kają teraz snopy złych i mściwych iskier... 

— Wyiępić tych szatanów, co zatruwają nasze 
studniel.... Precz z szatanem, co ukrył się w ich cie- 
le!... — woła dalej ksiądz Baryczka —  wytępić, je 
żeli nie chcecie zginąć!.... Wytępić z wolą i choćby 


— Wyłtępić... Wytępić.... Śmierć im!.... 

— Za nasze żony!l..... Za nasze dzieci, śmierć im!.... 
Śmierć!l..... 

— Bij!... Kto w Boga wierzy, bijl.... 

Ruszyli ze straszliwym rykiem i wrzaskiem ku 
miastu..., 

Zerwał się Król z tronu.... Na alabastrowo białej 
Jego twarzy zamarł ślad litości i bólu, nie widać już 


jest moja coruchno, kie- 
dy się wypali ślepie mę_ 
żowi, którego się nie ko- 
chało. 


U DOKTORA 
— A więc zabraniam 
panu palić, pić i grywać 
po nocach w karty! 
— Panie doktorze, czy 
tu czasem przede mną nie 
była moja żona?... 


ZNAK CZASU 

Spotykam znajomego 
fotografa. 

-— (o słychać? — py- 
tam. 

— Nie udaje mi się ani 
jedno zdjęcie. 

— Dlaczego? 

— Pan się dziwi? Kto 
w dzisiejszych czasach 
jest w stanie zrobić przy- 
jemny wyraz twarzy? 


DROBIAZGI 
— Dlaczego mię ob- 
szczekujesz? — spytał że 


brak  ujadającego nań 
brytana. 


— To już zaczyna trą- 
cić myszką! — zauważył 
pewien kinoman, ogląda- 
jąc film rysunkowy z my- 
szką Mickey, 


| 
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WAŻNE NUMERY 


f smi TELEFONICZNE 


Pogotowie rat. H111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zeuarynka 9X. 

Poczt. biuro ziec, 153-0: 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 
Centr. wodociąg. 121-99. 


Wiorek 


Zachód słońca dziś godz.: 19.58 
Wschód słońca jutro godz.: 3.24 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 
Dziś: Izajasza. 
Jutro: Pułcherii. 


KALENDARZYK KUCHENNY 
Co gotować w środę... 


Obiad: 

Chłodnik z wiśni, gotowany pstrąg z bu- 
łeczką i ziemniaczkami, płacek z borówka 
mi. 

Kolacja: 
Kasza tatarczana z kwaśnym mlekiem. 


DYŻURY LEKARZY I APTEK: 


Dziś mają dyżur nocny lekarze: Bracie- 
jowski Jakub, Salinarna 22, tel. 184-64, Gott- 
lieb Izydor, Długa 38, tel. 115-00, Hollander 
Erna, Karmelicka 48, tel. 147-34, Rychwicki 
"Włodz., Szewska 21, tel. 143-86. 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
"22. Floriańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 
Listopada 17, Dietla 76, Senatorska 5, Bro- 
dzińskiego 1. 


Peaćr"-.kinma 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Dzisiaj, we wtorek i jutro w środę, cieszą- 
cy się dużym powodzeniem wodewil ze śpie- 
wami i tańcami K. Krumłowskiego „Jaskół- 
ka z wieży Mariackiej“, w opracowaniu sce- 
nicznym reż. W. Radulskiego. W sztuce u- 
dział biorą: Leon Wyrwicz, A. Matusiaków- 
na, Bielska, Czechowska-Korecka, Janikow- 
ska, Mrowińska, Starkówna, Burnałowicz, 
Fabisiak, Macherski, Opaliński, Szubert, Tur- 
ski, Węgrzyn, Woźnik, Wroński i in. 

W czwartek po cenach najniższych, po raz 
ostatni, pełna humoru komedia Beaumar- 
'chaistego „Wesele Figara“, w opracowaniu 
scenicznym dyr. K, Frycza. 

W próbach pod kierunkiem reż. W. Bie- 
gańskiego komedia Otto Bielena p. t. „Te- 
mida na prowincji“, która będzie najbliższą 
premierą Teatru im. J. Słowackiego. 


Plan przedstawień: 


Wtorek 6. VII. „Jaskółka z wieży Mariackiej“ 
Środa 7. VIL „Jaskółka z wieży Mariackiej". 
Czwart. 8. VII. „Wesele Figara“. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 

ADRIA: „Człowiek, który sprzedał głowę“ 
i „Robinford Eldorado". 

APOLLO: „Romans w Budapeszcie“, 

ATLANTIC: „Nasz chleb powszedni“. 

BAGATELA: „Ordynai Michorowski* i „Ko 
ronacja króla angielskiego". 

PROMIEŃ: „Maria Stuart". 

STELLA: „Bohaterska brygada“ 
a Eks-żona', 

SZTUKA: „Madame Lenox". 

UGIEGHA: „Łowca przygód“ i „Detektyw 
Xlelena Garfield", 


WANDA: „Zbrodnia i kara* i „Tydzień 
„przed ślubem“. 


Radio 


ŚRODA, 7 LIPCA 1937 R. 


615 audycja poranna; 12.25 Koncert w wy. 
konaniu łódzkiej orkiestry sałonowej; 13-55 
Muzyka; 16.00 „Religijność Orzeszkowej a 
czasy nasze”; 16,15 Pieśni śląskie Jana Gaw- 
lasa; 16.45 „Psychologia żołnierza w literatu- 
rze polskiej“ — odczyt; 17.00 Koncert soli- 
stów; 17.50 „Buduję własny dom — pierwsze 
kroki“; 18.15 Muzyka; 19.00 „Lecą świetli- 
ki..." Koncert z ogrodu rozgłośni krakow- 
skiej w wykonaniu orkiestry pod dyr. Ada- 
ma Hermana, Celiny Nadi (sopran), zespołu 
Revellersów „Dobrana czwórka“ oraz Adama 
Lenczowskiego (akompaniament) Transmi- 
sja do Lwowa; 20.00 „Iłuzje* — koncert kra- 
kowskiego kwartetu Schrammla, (Adam Her- 
man — I skrzypce, Wendelin Gottwałd — 
Il skrzypce, Paweł Verbicki — harmonia, 
Józef Makowicz — gitara; 21.00 Koncert cho 
pinowski; 21.45 „Wiclki świat Capowic“ Ja- 
ma Lama; 22.00 Muzyka lekka i taneczna; 
23.00 z Warszawy I: „Z nowych zbiorów 


poezji“; 23.15 z Warszawy II: Muzyka ła- 
neczna. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do wieczora... 
Ź procesu o nadużycia w Jaworznie 


W dniu dzisiejszym znów długi ko- 
rowód świadków przesunął się przed 
sądem. Choć jednak jest tak wielu, 
nie długo trwają ich zeznania, gdyż 
w większości wypadków wzywani są 
na stwierdzenie drobnych tyłko oko- 
liczności. 

Zupełnie zresztą podobnie jak w 
dniu wczorajszym, Mimo większej ilo 
ści świadków, rozprawa trwała nie- 
wiele ponad godzinę. 

Świadkowie koronni składali już 
bowiem swe zeznania przed sądem w 
pierwszych dniach sprawy i te zezna- 
nia rzuciły właściwe światło na isto- 
tę procesu. 

Jeśli chodzi o zeznania dzisiejszych 
świadków, to jak już pisaliśmy, udzie- 
lają oni swoich wyjaśnień jedynie w 
pewnych szczegółach. Wyjaśniają 
bieg funkcji na kopalniach, dzięki cze 
mu sąd uzyskuje obraz zakresu pra- 


cy 'oskarżonych, udzielają wyjaśnień 
odnośnie cen węgla, wskazują na ró- 
żnice pomiędzy rodzajami węgla i w 
końcu dają obraz życia i charakteru 
poszczególnych oskarżonych. 
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Ława obrońców zmalała dziś do 
dwóch, natomiast obaj powodowie cy 
wilni dr. Grzybowski i dr. Steinberg 
obecni są w ciągu całego toku proce- 
su. 


Apelacja w procesie filatelistycznym 


Niedawno podałiśmy obszerną wia- 
domość o procesie filatelistycznym, 
który toczył się w Bielsku. 

Obecnie dowiadujemy się, że zaró- 


wno oskarżony, jak też druga strona 
wniosła apelację na skutek czego spra 
wa znajdzie się na wokandzie sądu 
apelacyjnego w Katowicach. 


Wyrodna matka 


porzuciła troje dzieci 


Linko Katarzyna, robotnica, bez za- 
jęcia, zamieszkała w Ściejowicach 
pod Krakowem, zabrawszy troje 
swych dzieci w wieku 4 do 6 lat, uda- 


Dwa wypadki 


samochodowe 


Samuel Bart, lat 9, w wylotu III Mo 
stu został najechany przez auto, pro- 
wadzone przez nieznanego na razie 


z nazwiska szofera i doznał tak dot-* 


kliwych kontuzji, że został przewie- 
ziony przez Pogotowie Ratunkowe do 
szpitala św. Łazarza. 


Kierowca samochodu firmy „Ku- 


sionowicz*, przejeżdżając ulicą Grze- 
górzecką, najechał na jadącego na ro- 
werze Rączkę Władysława, lat 16, u- 
cznia kominiarskiego. 

Na skutek najechania rower został 
zniszczony, chłopiec zaś na szczęście 
nie poniósł cięższych obrażeń 

Winę wypadku ponosi kierowca 
auta, na skutek nieprzepisowej jazdy. 


Trzej kamraci powędrowali 


do aresztu 


W aresztach policyjnych osadzono: 
Piotra Wyrka, lat 33 właściciela kio- 
sku, Jana Zagula, lat 30 cieślę zam. 
przy ul. Mazowieckiej 131 i Otto 
Czornego, lat 24, zam. przy ul. Mazo- 


NIE USZEDŁ RĘCE 


9 czerwca ubiegłego roku skradzio- 
no na szkodę Lilienthal Zofii kwotę 
70 zł. 

Mimo znacznego upływu czasu, u- 


wieckiej 141, krawca. 

Trójka ta usiłowała okraść w ub. 
poniedziałek Jana Gryla, handlarza 
jarzyn z Bronowice Małych. 


SPRAWIEDLIWOŚCI 


dało się władzom policyjnym schwy- 
tać złodzieja, którym okazał się 31- 
letni Kielecki Władysław, pomocnik 
Ślusarski, obecnie bez zajęcia. 


Śmierć gimnazjalisty 


W dniu wczorajszym w czasie ką- 
pieli nad Wisłą w Płaszowie Małym 
utonął uczeń 4-tej klasy gimnazjalnej 


16-letni Tyrczak Marian. 
Zwłok dotychczas nie wydobyto. 


Znów kradzież przez otwarte okno 


Przez otwarte okno mieszkania Re- 
giny Schlang przy ul. Krowoderskiej 
61 na parterze, skradziono męskie u- 
branie, srebrny zegarek i wartościo- 


wsze drobiazgi, łącznej wartości oko- 
ło 200 zł. 
Wciąż przez otwarte okno!... 


Awanturnik skaleczył 


restauratora 


(sa) Do restauracji Herzoga przy 
ul. Wielickiej 13 w Podgórzu, przy- 
szedł podchmielony osobnik i zażądał 
piwa. s 

Gdy syn restauratora Józef, odmó- 


wił jego żądaniu, osobnik ów chwycił 
kufel i w bestialski sposób uderzył 
go nim w głowę tak. że Herzog padł 
zbroczony krwią. 


TELEGRAM 


REPRESJE ANTYŻYDOWSKIE 
W HITLERH 


Berlin. PAT. — Minister oświaty 
Rust w porozumieniu z innymi wła- 
dzami zainteresowanymi wydał zarzą 
dzenie, iż Żydzi, posiadający niemie- 
cką przynależność państwową, nie mo 
gą być dopuszczani do egzaminów w 
celu uzyskania tytułu naukowego do- 
ktora. Dyplomy doktorskie Żydów, u- 
zyskane dawniej, nie mogą być odna- 
wiane. 


CYWILIZUJĄ ABISYNIĘ... 


Mediolan. PAT. — Po dekrecie kró- 
lewskim  zabraniającym związków 
małżeńskich pomiędzy Włochami a 
Afrykankami, ukazał się obecnie de- 
kret gubernatora Erytrei, nie pozwa- 
lający Europejczykom na zamieszki- 
wanie w m. Asmarze w dzielnicach, 
przeznaczonych dla tubylców pod gro 
źbą bardzo surowych kar. 


DO KRAKOWA PRZYJECHALI: 


Hotel Francuski: Inż. A. Kiihn, b. minister. 
Wycieczka harcerzy z Ameryki. 


ła się z nimi nad Wisłę w pobliżu uli- 
cy Koletek i tu je porzuciła bez opie- 
ki na pastwę losu, poczem oddaliła 
się. 

Na biedne płaczące dzieci natknęli 
się dopiero przechodnie i zajęli się ich 
losem. 

Opuszczone ofiary bezdusznej ma- 
tki zostały oddane do ochronki miej- 
skiej, za rodzicielką zaś wszczęto po- 
szukiwania. 


Jak w bajce 


z tysiąca i jednej nocy 


Jordanów, 4 lipca. 


Przecudowne, lipcowe popołudnie. 
Olbrzymia przestrzeń, z zabudowania 
mi niemal z pod ziemi, gdyby za dot- 
knięciem różdżki czarodziejskiej, wy- 
rosłymi, sianowiące nową siedzibę Ko 
lonii Jordanowskiej dla najbiedniej- 
szej dziatwy, kąpie się w złotych pro- 
mieniach słońca. Niebo, o barwach 
najbłękitniejszego lazuru, nie spla- 
mione ani jedną chmureczką, zdaje 
się czarownym swym uśmiechem bło- 
gosławić olbrzymie dzieło jednego 
człowieka, który włożył w nie całą 
swą jaźń, poświęcił mu cały swój czas, 
całą energię, cały zapał iście młodzień 
czy, który udzielając się najbliższym 
współpracownikom, stworzył cudne 
królestwo z bajki, przysłowiowy szkla 
ny zamek dla tych najbiedniejszych 
a najlepszych, najwierniejszych, naj- 
nieszczęśliwszych dzieci, które za wi- 
ny nie popełnione cierpią, których czy 
ste jak łzy duszyczki okrywa jakiś 
kir, jakiś żal, jakaś niechęć do tego 
świata, który tak nie dobry, tak nie- 
sprawiedliwy. 

Dzień 4 lipca 1937, dzień uroczy- 
stego otwarcia Kolonii Jordanowskiej 
stanowić będzie najpiękniejszą datę 
w życiu twórcy tego źródła radości 
dla najbiedniejszej dziatwy, lekarza 
dusz dziecięcych Dra Maurycego Ep- 
steina. 

Ten skromny, cichy działacz zdobył 
serca wszystkich obecnych na uro- 
czystym otwarciu Kolonii Jordanow- 
skiej. 

Serdeczny, gorący, długotrwały po- 
całunek, jaki po swym pięknym prze- 
mówieniu powitalnym, wymienił z 
Przedstawicielem Województwa i Sta 
rostwa, który dokonał uroczystego o- 
twarcia, wygłaszając przy tej sposo- 
bności wielką mowę, w której tak na 
czasie, wskazał, że tylko współpraca 
wszystkich bez różnicy obywateli, 
wspólny znojny wysiłek wszystkich, 
dźwignąć może Polskę wzwyż, stano- 
wił niejako symboliczne wieczyste 
przymierze z Władzami. pod których 
czujną i troskliwą ochronę i pieczę, 
oddano ten czarowny ogród radości 
i zdrowia dla najbiedniejszej dziatwy, 
tego najbujniejszego naszego kwiecia. 

Pomnik bijących sere dziecięcych, 
trwalszy nad spiże i granity, który ta 
rozkoszna, pełna talentu, czemu dała 
wyraz produkcjami, stojącymi na wy 
sokim poziomie, dziatwa, wystawiła 
swemu wielkiemu dobroczyńcy, to na 
razie wszystko, co uczynić mogła. 

J. Dun... 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


LEK PRZED MIŁOŚCIĄ 


Jak wiadomo prof. dr. Alfred Adler, 
twórca psychologii indywidualnej zmarł 
niedawno podczas swego pobytu w Szko- 
cji. Podajemy poniżej ze spuścizny poś- 
miertnej tego wielkiego, lekarza dusz roz- 
prawkę, w której prof. Adler z niezwykłą 
wnikliwością rozpatruje ciekawy problem 
psychologiczny. 


Aby poznać danego człowieka cał- 
kowicie nieodzownym jest zrozumieć 
go również w jego stosunkach miłos- 
nych. Musimy wiedzieć, czy zacho- 
wuje się on w sprawach miłosnych 


właściwie, — czy też niewłaściwie i 
stwierdzić czemu w jednym wypad- 


ku jest on zdolnym do miłości, a w 
drugim jest niezdolny lub mógłby być 
niezdolnym. 

Neuratyk czyli człowiek, który cier- 
pi na lęk życia i wskutek tego inaczej 
patrzy na życie, inaczej też ustosun- 
kowuje się do miłości. W ten sposób 
znajdujemy ludzi o najdziwaczniej- 
szych sposobach pojmowania miłości. 
Więc np. takich, którzy ukazują skłon 
ność tylko do partnerów, którzy są 
już zajęci. Taka skłonność zdradza 
różne zamiary. Może ona w pewnych 
warunkach oznaczać tyle co: „nie“ 
na żądanie do osiągnięcia niemożli- 
wych celów, lub nieosiągalnego ide- 
ału. Może również tłumaczyć znamien 
ny dla pewnych jednostek rys charak 
teru: „zabierania komuś“, który prze 
niesiony do erotyki jest zdetermino- 
wany całkowitym stylem życiowym 
danej jednostki. Rozpatrzmy najpierw 
te ogromnie często spotykane objawy 
unikania normalnych stosunków mi- 
łosnych przez ubiegającą się o miłość 
jednostkę. 

Istnieją ludzie, którzy kochają się 
w kimś, nie wiedząc czy ten ktoś w 
ogóle istnieje. Taka postawa w mi- 
łości tłumaczy się wyraźnie: są to jed- 
nostki, które nie chcą w ogóle nic wie- 
dzieć o miłości i małżeństwie i prze- 
noszą swoje marzenia tam, gdzie ni- 
gdy nie mogą być spełnione. 

To samo odnosi się do przeważa- 
jących wypadków trwałej, nieszczęśli 
wej miłości. Taka miłość jest po naj- 


większej części środkiem do zrealizo- 
wania tego, co już przedtem było ce- 
lem życia danej jednostki: odwrócić 
się od miłości i świata z pewnym cie- 
niem słuszności. Wówczas taka nie- 
szczęśliwa miłość chce być jak naj- 
bardziej nieszczęśliwą, aby spełnić 
wymieniony cel życiowy danej jedno- 
stki, Dotyka ona tych, którzy już tak 
pami — uiiz | [o] 


czy tak byli gotowi do ucieczki przed 
zagadnieniami życia, a w szczególno- 
ści do ucieczki przed miłością. Tacy 
pomagają sobie jszcze różnymi sztucz 
nymi sposobami, które na pozór wy- 
glądają, jakby były oparte na do- 
świadczeniu, lecz w rzeczywistości 
wypływają z tego samego źródła. Mia- 
nowicie wiele ludzi nie jest jeszcze 


b icowskie Jamie... 


Tego dnia sędzia rozpatrzył już ə- 
koło trzydziestu spraw. Pozostała je- 
szcze tylko jedna. 


Pod oknem siedziało trzech mło- 
dzieńców w uroczystych ciemnych 
garniturach i skórkowych żółtych rę- 
kawiczkach. 

Po przeciwnej stronie tkwił na ław- 
ce tęgi jegomość, którego czerstwa 
twarz i kark zdradzały predylekcję 
do szybkiego unoszenia się gniewem. 


Obok zajmowało odrobinę miejsca 
dziewczę z oczami jak fiołki. 

Ach, to ta ostatnia pyskówka sie- 
dzi — pomyślał sędzia i wywołał na- 
zwiska stron. 

Trzej młodzieńcy z obrażonymi mi- 
nami zajęli miejsca przy pulpicie os- 
karżyciela. Gruby pan był oskarżo- 
nym, a dziewczę blond udało się do 
pokoju świadków. 

— O cóż to chodzi, moi panowie? 

Trzej oskarżyciele spojrzeli z nie- 
nawiścią na tęgiego jegomościa i od- 
powiedzieli razem, 

Ten pan ciężko nas obraził, proszę 
sądu wysokiego, za to, żeśmy stanęli 
w obronie czci znieważonej kobiety. 

— (o tu dużo gadać, proszę pana 
sędziego, nazwałem tych panów 
szczawikami i pętakami. Bo przecież 
to szczawik pierwszej klasy! — prze- 
rywa impetyczny oskarżony. 

Niech sobie wysoki sąd wyobrazi, 
że jeden z tych panów, o, ten właśnie, 
przewrócił w głowie mojej córce i 
wmówił w smarkatą miłość, czy tam 
jakiegoś „seksapla”. 


Dziewczyna zawsze była głupia, ale 
po tym zbaraniała do reszty i ani w 
ząb uczyć się nie chciała. Po całych 
dniach siedziała z zamkniętymi ocza- 
mi i gadała, że ma tego eksapala i 
drugą Gretą Garbo będzie. 

Zgniewało mnie to wreszcie i spu- 
ściłem jej cjcowskie lanie. 

A tu na drugi dzień przychodzi 
dwóch panów i mówią, że w imieniu 
tego trzeciego wzywają mnie na po- 
jedynek, gdyż znieważyłem jego uko- 
chaną. 

Tu już mało krew mnie nie zalała. 
Złapałem za kij i wygoniłem jednego 
i drugiego z mieszkania. Ot i cała 
sprawa. 

— No to może pan przeprosi oskar- 
życieli i sprawę umorzymy — propo- 
nuje sędzia, spoglądając na zegar. 

— Nigdy, jakto, ja ojciec nie mam 
prawa spuścić ze schodów  smarka- 
czy, którzy mi z głupimi pretensjami 
dom nadchodzą? 


* * * 


Wobec nieubłaganego stanowiska 
oskarżonego, p. Pawła Wiatrakiewi- 
cza, właściciela sklepu spożywczego, 
sąd uznał winę jego za udowodnioną 
ale postanowił żadnej kary nie wy- 
mierzać z uwagi, że miał on słuszne 
przyczyny do okazania gniewu. 

Znieważona kobieta, która nie ze- 
znawała wcale, opuściła pokój świa- 
dków, nagradzając swoich obrońców 
fiofkowym spojrzeniem a la „Kame- 
liowa dama“. 


zdolnych do społecznego i małżeńskie 
go życia i upatruje dla siebie nicbez- 
pieczeństwo w miłości i małżeństwie. 

Np. jeśli taka lękliwa jednostka 
twierdzi, że nie może się ożenić, bo 
„Życie jest dzisiaj ciężkie”, to jest to 
wprawdzie słuszne dla tych, którzy 
się nie żenią, ale równie słuszne tak- 
że dla tych którzy się żenią. Zdania 
takie wypowiadają jednak tylko ci, 
którzy nie ożeniliby się gdyby nawet 
te opinie były niesłuszne. 

Lęk przed miłością może się rów- 
nież objawić i w innych łagodniej- 
szych formach. Są Indzie, którzy oka- 
zują zainteresowanie tylko dla ciele- 
śnie ułomnych partnerów miłosnych. 
Są młode dziewczęta, które pragną 
tylko starszych mężczyzn i starsi męż- 
czyźni, którzy kochają się tyłko w 
podlotkach, bo u tych oczekują mniej 
szego oporu. Ządza opanowania swe- 
go partnera całkowicie i w zupełno- 
ści jest kompensacją ich lęku życio- 
wego. Dlatego zdarza się: często, że 
wykształceni ludzie żenią się z nie- 
wykształconymi partnerami, bo w ten 
sposób mogą nad nimi całkowicie do- 
minować. 

Także pewne określone wymagania 
w stosunku do określonych cech fizy- 
cznych, lub duchowych swego miłos- 
nego partnera, wskazują na chorobli- 
we nastawienie do miłości. Są ludzie: 
dla których istnieje np. tylko blondyn, 
lub blondynka. Wmawiają sobie taki 
gust diatego, aby przed samym sobą. 
i przed innymi wytłumaczyć swój lęk 
przed miłością. Trudno mówią po- 
tem — znaleźć blondynkę, czy blon- 
dyna z odpowiednimi właściwościa- 
mi duchowymi. 


Liczba tego rodzaju jednostek, któ- 
rych chorobliwe nastawienie do życia 
znajduje swój wybieg w różnych for- 
mach zamaskowania swego życiowe- 
go lęku jest bardzo duża, ogromnie 
większa niż się ogólnie przypuszczą. 
W naszych obecnych czasach, w któ- 
rych niepewność życiowa przybiera 
coraz większe rozmiary poszczegól- 
ne słabsze jednostki zostają ogarnięte 
tym lękiem, przed życiem i miłością, 
który je wynaturza, I ten lęk przed 
życiem, przed miłością i małżeństwem 
przybiera różne formy. 


p Z a a, 


Maurice Dekobra ma gias... 


Rozwódka czy 16-stolatka? 


Publiczna opinia wszystkich kra- 
jów jeszcze się nie uspokoiła po mał- 
żeństwie ks. Windsoru z amerykań- 
ską rozwódką p. Simpson. Porzucenie 
tronu dla miłości kobiety przybrało 
niemal charakter epidemii w rodzi- 
nach królewskich. Ks. Karol szwedz: 
ki siostrzeniec króla Gustawa i brat 
nieszczęśliwej królowej Astrid, rów- 
nicż rezygnuje z praw do korony dla 
kobiety hr. Elzy von Rosch, która jest 
wprawdzie najelegantszą i najinteli- 
gentniejszą kobietą Sztokholmu, ale 
poza tym — rozwódką, matką troj- 
ga dzieci, starszą o 7 lat od księcia. 
Czasy się zmieniły: książęta krwi nie 
żenią się już z księżniczkami, ani ro- 
mantycznymi 16-letnimi dziewczątka- 
mi „o świeżości poranku“. Kobieta 
dojrzała, zdaje się święcić zwycięstwo 
nad dziewczyną młodą, lecz naiwną 
i nie znającą sztuki życia. 

To pytanie „czy kobieta dojrzała 
wydaje się współczesnemu mężczyź- 
nie bardziej czarująca i godna pożą- 
dania, niż młoda dziewczyna?” 
rzuciło w formie ankiety jedno z pism 
francuskich, zwracając się kolejno do 
wybitniejszych pisarzy, malarzy, ar- 
tystów, aktorów filmowych i szarych 
łudzi ulicy, by wypowiedzieli się w 
tej sprawie. 

Głos zabrał przede wszystkim naj- 
większy pisarz wśród uwodzicieli i 
największy uwodziciel wśród pisarzy 
— Maurice Decobra. 

Kobieta rozwiedziona istotnie 
święci teraz coraz większe triumfy, 
temu nie da się zaprzeczyć — mówi 
Decobra. — Jeszcze 50 lat temu roz- 
wódka była przedmiotem skandalu i 
nie przyjmowano jej w t zw. dobrym 


towarzystwie. Teraz przyjmuje się 
ją wszędzie i wielu mężczyznom wy- 
daje się bardziej pełna powabu, niż 
młoda dziewczyna. 

— Czemu należy przypisać tę prze- 
mianę? 

Przede wszystkim ogólnej zmianie 
obyczajów, które stały się bardziej 
tolerancyjne, a także wpływom ame- 
rykanskim, propagowanym przez 
film. Gdyby ktoś zechciał w Amery- 
ce wyłączyć ze sfer towarzyskich roz- 
wódki, nie zostało by chyba nikogo. 
Proszę pomyśleć, że w Ameryce wy- 

starczy, by mąż powiedział żonie: 
„Twój kapelusz nie podoba mi się“ 
— a ona już go oskarża o „znęcanie 
się moralne* i żąda rozwodu. Ale nie 
mówmy o tych rozwódkach ,,zawo- 
dowych“, jeśli można je tak określić. 
Mówmy o rozwódkach, które rozcho- 
dzą się z mężem nie dla fantazji czy 
sportu, lecz w wyniku bolesnej, nieu- 
danej próby życiowej. Mają one pra- 
wo kusić na nowo los i pragnąć szczę- 
ścia tak, jak młode dziewczęta — to 
jest przecież normalne. 

Nie chcę mówić nic złego o mło- 
dych dziewczętach. To są czarujące 
istoty. Mają w sobie skarby czułości, 
entuzjazmu, młodzieńczej bezpośred- 
niości, Nie umieją jednak swych 
skarbów użytkować. Jeżeli młoda 
dziewczyna jest opuszczona, jest to 
przede wszysikim jej własna wina. 
W siedmiu wypadkach na 10 uważa 
się za ośrodek Świata i jest zbyt wy- 
magająca. Chee i żąda, by mężczyz- 
na był taki czy inny, by nie miał 
Żadnych wad i uwielbiał wyłącznie ją. 
Nie przebacza mu żadnego fałszywe- 
go kroku, obraża się i denerwuje o 


byle co. Kobieta dojrzała, która zna 
mężczyzn, wie, że nie można od nich 
żądać zbyt wiele, stara się przyzwy- 
czaić do ich błędów, nie okazywać, że 
ją rażą i przystosowuje swoją indy- 
widualność do osobowości mężczyzny, 
dając mu do zrozumienia, że uważa 
go za istotę wyższą od siebie. Młoda 
dziewczyna jest pełna iluzji i nie u- 
znaje kompromisów, Kobieta dojrza- 
ła jest mniej kapryśna, bardziej rów- 
nolinijna i nie wymaga zbyt wiele, 
co wróży, że małżeństwo zawarte z 
taką kobietą ma podstawy trwałe. 

— A więc młode dziewczęta mają 
być skazane na przegraną w tej nie- 
równej walce? 

— Ależ nie. Wielu mężczyzn posia- 
da instynkty kołonisty,  trzebiącego 
puszczę, chcąc modelować duszę i ser 
ce młodej dziewczyny według wła- 
snego upodobania, chcą, by jej na- 
tura była refleksem ich osobistych 
zwyczajów i gustów. Niech się zre- 
sztą nie martwią ani młode dziew- 
częta, ani kobiety dojrzałe. Przysło- 
wie angielskie mówi: „wszystkie 
chmury są obrzeżone srebrem“, po- 
nieważ Światło słoneczne oświeca za- 
wsze ich brzegi. 

Z kolei tygodnik paryski zwrócił 
się do p. Jose Nogucro, jednego z 
najpopularniejszych aktorów teatral- 
nych i filmowych Paryża. Młody, 
zgrabny, wysportowany, uwielbiany 
przez kobiety amant taką dał odpo- 
wiedź: 

— Przede wszystkim, gdybym był 
Edwardem VIH-ym, nie abdykował- 
bym dla kobiety, nawet najbardziej 
kochanej. Jeslem zbyt dumny i am- 
bilny. Tym bardziej nie zrobiłbym 
tego dla kobiety rozwiedzionej. By- 
łem niedawno w Ameryce i widzia- 
łem wiele kobiet, które traktują mał- 
żeństwo, jako sport lub interes czy- 
sto handłowy, po prostu korzystają 


: 


z nastroju wywołanego pewnego wie- 
czora muzyką i coetłailami na zaba- 
wie i ciągną swą ofiarę nazajutrz do 
pastora. Ożeniłbym się tylko z mło- 
dą, niedoświadczoną dziewczyną, — 
skromną i pełną rezerwy. 

Ostatni wreszcie zabiera głos tak 
zw. człowiek ulicy. Stoi właśnie pod 
murem kamienicy, macha zamaszyś- 
cie pędzłem i przykleja wielkie barw- 
ne afisze. 

— (o pan myśli o małżeństwie ks. 
Windsoru? 

Naklejacz afiszów wzrusza ramio- 
nami: — Takie małżeństwo to nie 
małżeństwo. Panna młoda powinna 
brać Slub w białej sukni i welonie, 

— A więc nie ożeniłby się pan z 
kobietą rozwiedzioną? 

— No nie wiem. Kiedy spotyka się 
kobietę, która się podoba, lrudno ją 
najpierw pytać o jej stan cywilny. 
Ale wolałbym, żeby to nie była roz- 
wódka. Nie miałbym zaufania do ko- 
biety, która nie umiała żyć w zgodzie 
z pierwszym mężem. Trzeba wziąć 
pod uwagę, że w każdym małżeń- 
stwie zdarzają się momenty „ochło- 
dzenia uczuć, czy lekkich nieporo- 
zumień. Wtedy kobieta przypomina 
sobie pierwszego męża, żałuje, że go 
opuściła, lub robi drugiemu wymów- 
ki: „Po co ja za ciebie wyszłam, tam- 
ten był lepszy“. 

— Na, 
„kobiety z przeszłością? 

— Doświadczenie? Doświadczenie 
nabyte z innym, nie liczy się wcale. 
każdy ma inne obyczaje i upodoba- 
nia. Jeśli ona ubiera się na zielono 
i przyrządza znakomite kiełbaski, bo 
jej pierwszy mąż lo bardzo lunbii, to 
mnie się te umiejętności na nie nie 
przydadzą, ponieważ lubię wlaśnie 
kolor niebieski, a kietbaski szkodzą 
mi na żołądek. I tak jest ze wszyst. 
kim. 


a doświadczenie życiowe 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Koniec bezkrólewia w krak. organizacji | 


Od 8 maja krakowscy sędziowie piłkar- 
Scy czekali na zamianowanie przewodniczą- 
‘cego W. S. S. Powszechnie było wiadomym, 
że zostanie nim zasłużony działacz, dotych- 
"czasowy przewodniczący, por. Niedziołek. — 
Atoli ukryte siły działające na terenie Kra- 
kowa od pewnego czasu destrukeyjnic, puś- 
city w ruch calą maszynę, by nie dopuścić 
do tej nominacji. Uknuto szereg bezpodstaw- 
nych zarzutów, jeszcze w ubiegłym roku 
przez KOZPN odrzuconych i w momencie, 
gdy władze centralne w Warszawie miały 
dokonać nominacji, przesłały do Warszawy, 
przy współudziale odpowiedzialnych czynni- 
ków piikarskieh Krakowa „akt oskarżenia“ 
przeciwko por. Niedziołkowi w nadziei, że 
Wss — PZPN nie tylko iż nie zamianuje 
go przewodniczącym, ale zawiesi w urzędo- 
waniu w ogóle. Atoli rachuby intrygantów 
zawiodły. WSS — PZPN po zapoznaniu się 
z aktami przeprowadził dochodzenia, i wi- 
docznie musiał uzuać — zgodnie z decyzją 
zarządu KOZPN z ubiegłego roku — relację 
"obecnego zarządu KOZPN za nieistotne i po- 


sędziowskiej 
zbawione podstaw jakiegokolwiek przewinie- 
nia, skoro mimo zabiegów krakowskich ma- 
cherów, zamianował dotychczasowego komi- 
sarza WSS — PZPN por. Niedziołka prze- 
wodniczącym WSS — KOZPN z dniem 2 
lipca b. r. Por. Niedziołek będzie tym sa- 
mym trzecim wiceprezesem KOZPN. Wpraw- 
dzie nominacja ta nie poszła w smak obec- 


nemu zarządowi KOZPN, lecz zadowoliła 


krak. sędziów piłkarskich i zdrową opinię 
sportową. 

Donosiciele, i ci, eo im pomagali w tej 
„Sportowej“ robocie powinni wyciągnąć kon- 
sekwencje. Jak wiadumo por. Niedziołek za- 
skarżył donosicieli. Niewątpliwie spotka ich 
należna kara. Okazuje się, że nasze stanowi- 
sko w tej sprawie było od początku słuszne 
i sportowe. Potwierdził to WSS — PZPN. 


Sytuacja w krak. lidze 


okręgowej 


Obecna sytuacja w mistrzostwach piłkar- 
skich Krakowa jest jeszcze ciągle niejasna. 
Jest mistrz, który gra już nawet z powodze- 
niem o wejście do ligi, jest już drużyna, któ- 
ra spada do klasy niższej, ale nie ma jeszcze 
ciągle drugiej drużyny do spadku. chociaż 
mistrzostwa zaszły już tak daleko, że dru- 


Skandaliczne pobicie 


sędziów na boisku 


Podczas turnieju piłkarskiego, od- 
'bytego na boisku „Juvenii“ gracze te- 
go klubu pobili sędziego p. Gawlika, 
—GEESZWTY AE "| 

NAJTAŃSZA WYTWÓRNIA KOŁDER 


S. Lemberger 


Kraków 


Stradom 5, I. p. Stradom 5, I. p 


Niebywała okazja! 
Za starą kołdrę otrzymasz nową! 
Przyjdź i przekonaj się! 398/37 
Ważne do dnia 10 lipca 1937. 
UE o "IS (ERY 


DRUGI MECZ BASKÓW W MOSKWIE. 

Na sładionie Dynamo Baskowie rozegrali 
swój drugi mecz w Moskwie. Przeciwnikiem 
była najsilniejsza drużyna moskiewska Dy- 
mamo, 

Pierwszego golih uzyskuje drużyna mo. 
skiewska i przeważają znacznie. Dopiero w 
ostalnich pięciu minutach pierwszej połówki 
Baskowie dochodzą do głosu i znakomity 
Langara, zdobywa dwie „czyste* bramki. 

Po przerwie gra wyrównana, żadnej druży- 
mie nie udaje się zdobyć punklu i mecz koń- 
«czy się 2:t dla Basków. 

Meczowi temu przyglądało się 90 tys. pu- 
bliczności, 

Na stadionie pływackim w Darmstadzie, 
rozegrany został dziesiąty międzypaństwowy 
imcecz pływacki Francja — Niemcy, w kon- 
kurencjauch męskich i żeńskich. Zwyciężyli 
w ogólnej punktacji pan i panów pływacy 
niemieccy znaczną różnicą punktów 130:57 
pkt. Mecz piłki wodnej wygrali również Niem 
"ey 3:0. Zawodom przyglądało się 10 tysięcy 
widzów, 


in | | 


Morze 
potęgą Polski 


z 


e = -=<=2 MN, WE OOOWR OOO 
OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM. 


A. B. C. 


Jeszcze się targują, 
Jeszcze się nie dają, 
Jeszcze się kl: pr= 
I jeszcze udają. 


Gdy się rzekło A, 
Trzeba rzec i B, 

Stąd już jedno pas 
Jest do A. B. CG... 


Ben Cwał. 


gdyż „Juvenia“ mecz przegrała. Rów- 
nież po meczu Zwierzyniecki — Spar- 
ta usiłowano pobić sędziego p. Pio- 
trowicza. 

Rzecz charakterystyczna, że wedle 
relacji miarodajnych czynników, obaj 
arbitrzy prowadzili zawody zupełnie 
poprawnie. Pod adresem gospodarzy 
turnieju należy wyrazić ubolewanie, 
że nie zdołali zapewnić bezpieczeń- 
stwa sędziom. 

K.-0..Z.5P N wydsł przed kilku 
dniami komunikat z zagrożeniem, że 
będzie zamykał boiska, na których 
powtarzać się będą ekscesy. Tuszymy, 
że zechce on tym razem pociągnąć 
winnych do surowej odpowiedzialno- 
ści. Z chamstwem na boiskach trzeba 
koniecznie skończyć. Bezwzględnie. 


żynom pozostało tylko po jednym czy dwu 
spotkaniach, a nieznacznej liczbie po wię- 
cej. ale te są mało zainteresowane, gdyż 
nie grozi im spadek ani.... 
gorzej przedstawia się pozycja Krowodrzy 
i Nadwiślanu, tak że sądzić należy, iż z po- 
śród tych drużyn wyłoniony zostanie drugi 
outsaider. 


mistrzostwo, Naj- 


TABELA. 

Klub gier pkt. st. br. 
Podgórze 26 47 99:27 
Fablok 27 40 62:31 
Makkabi 23 33 48:25 
Tarnovia 26 29 54:48 
Olsza 26 25 49:47 
Korona 24 24 42:43 
Zwierzyniecki 25 24 42:51 
Wisła I b. 25 23 60:60 
Waweł 26 29 41:62 
Grzegórzecki 27 22 38:60 
Garbarnia I b. 26 21 59:70 
Krowodrza 27 21 46:61 
Nadwiślan 27 20 31:48 
Cracovia I b 21 17 33:45 
Unia 27 14 42:86 


W tabeli powyższej nie uwzględniliśmy 
spotkań: Cracovia — Makkabi (przerwanego) 


Zwierzyniecki — Korona (dogrywka 11 mi- 
nut przy stanie 1:1) i Grzegórzecki — Unia 


(Unia nie stawiła się do gry twierdząc, że za- 
wiadomienie o meczu przyszło z opóźnie- 
niem, mecz ten miał się odbyć 4 b. m.). 


SPORTOWA 


UJPEST Budapeszt — ATV Katowice 
13:6 (4:3). 

Na boisku Diany w Katowicach rozegrano 
bardzo ciekawe zawody szczypiorniaka po- 
między mistrzem Węgier Ujpesti a miejsco- 
wym klubem ATV. Mecz zakończył się wy- 
soką wygraną świetnie grających Węgrów. 
Do przerwy ATV był równym przeciwnikiem 
i prowadził dwukrotnie. Po przerwie nato- 
miast Węgrzy mają stałą przewagę, zdoby- 
wając kolejno 9 bramek ze strzałów Czira- 
ki, Koltaia, Benda, Galgoczi i Szamori. Dla 
miejscowych bramki zdobyli Rely, Dusza 
i Hofman. 


R. 


W ZAWODACH KOSZYKÓWKI O MI- 
STRZOSTWO KL. B OKRĘGU KRAKOW- 
SKIEGO prowadząca w tabeli Wisła zwycię- 
żyła Wieliczankę 31:23 (20:14), ulwierdzając 
w. ten sposób swoją pozycję leadera. Z Wisły 
najlepszy Gaj, z Wieliczanki Bielski i Ha- 
łota. Sędziowali pp. Zieliński i Budziaszek. 
Niespodzianką była porażka Makkabi w spot 
kaniu z młodą drużyną K. S, M. Dębniki w 
stosunku 18:12 (8:9), przyczem najlepszym 


graczem na boisku był Mizia. Sędzia p. Ma- 
Wisła — Wieliczanka 
oraz Makkabi — K 
2:0 (15:7, 15:6). 


ciarz. W siatkówce: 
2:1 (15:7, 14:16, 15:8), 
S. M. Dębniki 


NAJNOWSZE MASZYNY DO SA 
po 150 zł. 


Z długoletnią gwarancją: 
zakupisz tylko u 


Blitza 


Kraków, 
Krakowska 30. 


il-ga runda rozgrywek „Mitropa” 


Z 16 drużyn, które rozpoczęły rozgry- 
wki o puchar środkowo europejski, 
pozostało na placu boju 8 drużyn, któ 
re w niedzielę przystąpiły do rozgry- 
wek II rundy. W ćwierćfinałach bio 


rą udział: z Austrii — Admira, Au- 
stria, Vienna, z Węgier — Ferencva- 


ros, Ujpesti, z Włoeh —- Genowa, Laz 
zio, z Szwajcarii — Grasshoppers. Cze 
chosłowacja nie posiada w II rundzie 
swego reprezentanta, ponieważ wszy- 
stkie 3 drużyny zostały w pierwszej 
rundzie wyeliminowane. Pozostałe 
drużyny nie są z tego zadowolone, po 
nieważ zarówno same boiska, jak i 
drużyny czeskie ściągały, po Austrii, 
największą ilość widzów. 

Początek II rundy nie zdaje się 
wróżyć Austriakom nie dobrego, sko- 
ro wszystkie 3 drużyny zdołały uzy- 
skać z 3-ch meczów zaledwie 3 pun- 
ktv. Niespodzianką tegorocznych roz 
grywek jest drużyna włoska Genowa 
z Genui. znajdująca się na 3-im miej- 
scu tabeli Włoch i biorąca w bieżą- 
cym roku po raz pierwszy udział w 
rozgrywkach o puchar środkowej E- 
uropy. 

Drugi mecz rozegrany w Wiednin 
między Austrią a U jpesti stał na zna- 
cznie wyższym poziomie i odbywał 
się pod znakiem prawdziwego dżen- 
telmeństwa. Austria, kióra uchodzi- 
ła za zdecydowanego faworyta, wy- 
grała zawody z różnicą zaledwie 1 
bramki i kto wie, czy ta nikła różni- 
ca wystarczy jej do rewanżowego 
spotkania w Budapeszcie. Trzecia 
drużyna austriacka Vienna uległa w 
Budapeszcie  wicemistrzowi Węgier 
Ferencvnrosi 1:2 i sądząc po jej pię- 


knej grze niedzielnej, powinna ona 
w następnym spotkaniu w Wiedniu 
wyeliminować drużynę węgierską. 
Lazzio Roma pokonał u siebie Gras- 
shopers z Zurychu w stosunku, który 
wyklucza udział mistrza Szwajcarii 
w następnej rundzie półfinałowej. 

Poniżej podajemy wyniki poszcze- 
gólnych A, 


Wiedeń. Admira—Genowa 2:2 (0:0). 
W pierwszej połowie Włosi pokazali 
wspaniałą grę i tylko dzięki fenome- 
nalnym paradom Platzera, Admira 
nie straciła w tym okresie bramki. 
Po przerwie mimo przewagi Genowy 
uzyskuje Admira w 7 min. prowadze- 
nie ze strzału Schillinga; wyrównują 
Włosi w 10 min. przez Marcionechie- 
go, a w 29 min. Servetti strzela 2-gą 
bramkę i Włosi prowadzą 2:1. Za- 
czyna się gra brutalna, nie przebie- 
rająca w środkach, w czym eelują 
szczególnie Włosi, a na co sędzia nie 
reaguje. Ostatnie minuty gry upły- 
wają pod znakiem policzków i kop- 
nięć, którym kres kładzie dopier o po- 
licja! W iym okresie udaje się Admi- 
rze wyrównać z rzulu karnego. Sę- 
dzia, Węgier lvancies, nie polrafił u- 
trzymać drużyn w karbach. Po zawo 
dach ogłosiła Admira komunikat. w 
którym zwalająe winę za to, co zaszło 
na boisku, na sędziego, oświadcza, że 
nie pojedzie na rewanż do Genui. Po 
długich targach udało się wreszcie 
nakłonić Admirę do zmiany decyzji, 
po czym mistrz Austrii oświadczył, 
że pojedzie tylko pod warunkiem u- 
stanowienia specjalnego komisarza, 
który będzie czuwał nad zawodami w 
Genui. 


Austria—Ujpesti 5:4 (1:2). Wiedeń- 
czycy byli znacznie lepsi i zasłużyli 
na większą wygraną. Zawiódł zupeł- 
nie Sesta, który zawinił 2 bramki. W 


pierwszej połowie lekka przewaga 
Węgrów, którzy strzelają 2 bramki 


przez Kosiecsa na 1 strzeloną przez 
Nenmera, zastępującego chorego Stro 
ha. Po przerwie gniecie Austria, któ- 
ra przez Nauscha (2), Sindelara i Se- 
stę uzyskuje dalsze bramki Mimo 
przewagi Austrii udaje się Węgrom 
w tym okresie strzelić jeszcze 2 go- 
le. 45.000 widzów! Sędziował ku za- 
dowoleniu obu stron Czech, Pfiitz- 
ner. 


Ferencvaros — Vienna 
2:1 (2:1). Wiedeńczycy byli przeciw- 
nikiem równorzędnym. Decydującą 
o zwycięstwie bramkę uzyskał Ferenc 
varos w sposób b. wątpliwy, albowiem 
sędzia, Włoch Scarpi odgwizdał go- 
la dla Węgrów, zanim piłka przekro- 
czyła zupełnie linię bramkową. Wi- 
dzów 12.000. 


Rzym. Lazzio—Grasshoppers 6:1 
(3:1). Zawody były tylko formalno- 
ścią. Włosi wygrali mecz, nie wysiła- 
jąc się zupełnie. Bramki dla zwycię- 
zców uzyskali Piola (4) i Buzani (2), 
dla Szwajcarów Vogl. 8.000 widzów. 


Budapeszt. 


O TO MU TYLKO CHODZI. 
„Matka: Jeżeli wyjdziesz za niego 
za mąż, moja noga nigdy nie przestą- 
pi progu waszego domu. 

Córka: Ach, gdyby mama mu to 
powtórzyła, nie widziałby już żadnej 
przeszkody w zawarciu małżeństwa. 


Nie tylko Hollywood, ale cała A- 
meryka trzęsie się z oburzenia na 
wieść, że młodziutka i przemiła gwiaz- 
deczka filmowa Shirley Temple podda 
wana jest niebywałym torturom, tym 
bardziej oburzającym, że zadawanym 
nie przez jakiegoś zbrodniarza, lecz 
przez wyrafinowanych eksploatato- 
rów jej scenicznego talentu. 

Nieubłagany czas prześladuje wszy- 
stkie gwiazdy filmowe, ale w więk- 
szym stopniu gwiazdy - dzieci, niż 25- 
letnie Iwice ekranu. Te mogą przy po- 
mocy chytrych środków kosmetycz- 
nych zachować przez długi czas do- 
stateczne dla ekranu pozory młodoś- 
ci, ale gwiazdeczki kilkuletnie rosną, 
dojrzewają i z czasem mogą stracić 
wszystkie te walory, które już w za- 
raniu życia dały im sławę i majątek. 
Tak się stało ze słynnym swego czasu 
Jackie Googanem, który jako mały 
chłopczyk zyskał sławę i majątek, ale 
dziś wyrósł na wcale nie dorodnego 
dryblasa, w którym cechy semickie 
tak zadominowały, że Żydzi hollywo- 
odcy uznali, że nie przedstawia on 
żadnego interesu. Wolą działać za ku- 
lisami i rzadko kiedy decydują się 
lansować czystej krwi Żyda na gwia- 
zdora, gdyż doświadczenie z Al Jol- 
sohnem i Eddie Cantorem dały zbyt 
bolesne rezultaty, 

Zresztą zwykle tak bywa, że bardzo 
piękne i miłe dzieci wyrastają na nie 
ciekawych ludzi, a talent rozwinięty 
zbyt szybko w młodości, marnieje się 
i nie przedstawia później żadnej war- 
tości. Dzisiaj w Hollywood nie ma ani 
jednego wziętego aktora, któryby ka- 
rierę swoją rozpoczął w latach dzie- 
cięcych. Są gwiazdy „wiecznie mło- 
de“, jak np. Mary Pickford, czy „wie- 
cznie stare“, jak Stone, ale nie ina 
przecież Śiosaiiych dzieci. A właśnie 
taki eksperyment, choćby tylko czę- 

iowy, chcą uczynić z biedną, małą 

N irley. 
„Wyłlansowanie* dziecka na gwia- 


zdę jest bardzo trudne. Jeśli z „doj- 
rzałą” gwiazdą trzeba powtarzać sce- 
ny po kilka razy i trzeba marnować 


my e a AE | 
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CHEMIK potrzebny do nauczania towuro- 
znawstwa i chemii w Gimnazjum Kupiec- 
kim w Kutnie. Oferty zaraz do Dyrekcji, 

479/37 


ogłoszeń na 


AKWIZYTORÓW do zbierania 
wysoką prowizję do dziennika Krak. po- 
szukuje się. Zgłoszenia pisemne Krak. Ku- 
rier, Kraków, Mikołajska 3, pod: „K. K. 
w.“ 

CHŁOPCA do posyłek przyjmiemy. Admini- 
stracja Krak. Kuriera, Kraków, Mikołaj- 
ska 3. 


SPRZEDAŻ | 


— 


„ŻELAZOPOL* kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaznego i metali. — Lud- 
wik Miszczyński, Kraków, ul. Krakusa 32, 
tel. 148-46 (przy IIl.cim mościej 371-37 
MASZYNA do pisania w pierwszorzędnym 
stanie okazyjnie do sprzedania. Oglądać 
można między godz. 13-—16-tą, Kraków, 
Boczna Tadeusza Kościuszki 10, m. 5, I. p. 
455/37 

DOMY jednorodzinne, w Krakowie i okolicy, 
z ogrodami. na korzystnych warunkach ku 
pna, poleca „TRANZAKRCJA”, K raków, Sto 
łarska 6. TeL 101-22. 408/37 


PARCELE różnych wielkości w Krakowie i 
sprzeda „TRANZAK- 
408/37 


najbliższej okolicy 
CJA*, Kraków, Stolarska 6. 


NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich towa- 
rów zcgarmistrzowskich i jubilerskich. 
Wykonuje wszelkie reperacje pod gwaran- 
cją „REKORD“, Krakowska 12. 4142-37 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Mała Shirley Temple na torturach 


Potworne znęcanie się nad dzieckiem w Hollywood 


całe zwoje taśmy, to z dzieckiem kło- 

poty wzrastają dziesięciokrotnie. Dłu 
go trwa nauka gry, biedne dziecko 
męczone jest całymi miesiącami, za- 
nim zaczną ją „nakręcać', ale i wów- 
czas niektóre sceny powtarzane są 
dosłownie setki razy, a zepsuie taś- 
my ciągną się kilometrami. 

Gdy film się udał, trzeba rozpocząć 
kampanię reklamową. Tworzy się le- 
gendy o dziecku „znajdzie“, o siero- 
cie na statku transoceanicznym, wy: 
puszcza się najpierw fotografie do 
prasy, potem przepłaca wywiady, — 
wreszcie z trudem eksploatuje film, 
który przynosi... deficyt. Dopiero po 
kilku próbach „gwiazdeczka zaczy- 
na dawać zyski i to coraz większe, ale 
jednocześnie zaczyna rosnąć. 

W k każdym filmie gwałtownie „„sta- 
rzeje się“. Z miłego dziecka robi się 
niezgrabny podlotek lub antypatycz- 
ny wyrostek, Czas eksploatacji dzie- 


cka na ekranie jest znacznie krótszy 
niż gwiazdy dojrzałej. 

Z „Shirleyką* dzieje się to samo. 
Kiedy stała się sławna na cały świat 
i zaczęła dawać przedsiębiorcom ol- 
brzymie zyski z dziecka rośnie 
podlotek. Kiedy gubiła mleczne ząb- 
ki, dawano sobie jakoś z tym radę, 
wsławiając na puste miejsca protezy, 
kiedy zaczęła rosnąć, dostosowano 
scenariusze do jej wieku, lub wzrost 
aktorów do jej wzrostu. Ale wielko- 
ludy nie rodzą się na kamieniu, a ma- 
ła Shirley zaczęła być coraz wyższa. 
Na domiar trosk potentatów filmo- 
wych „Shirleyce* wyrosły długie i 
krzywe siekacze, a „uśmiech dziecka 
to przecież „złoty interes*. Po PISU 
zaczęto tortury! 

Shirley oddano w ręce grubo offt. 
canych lekarzy. Przepisano ścisłą die- 
tę i lekarstwa na niedorozwój gruczo- 
łu tarczykowego, celem opóźnienia 


Kongres rentgenologów we Wiedniu 


Równocześnie z odbywającym się 
zjazdem przyrodników polskich we 
Lwowie odbywa się kongres rentge- 
nologów we Wiedniu. Tematem kon- 
gresu obecnego są zagadnienia tyczą- 
ce się wczesnego rozpoznania renitge- 


nołogicznego i diagnostyki różniczko- 
wej oraz lecznictwa rentgenologiczne- 
go spraw zapainych. Z Polski bierze 
czynny udział rentgenolog krakowski 
Dr. Teofil Bluhbaum, który wygłosi 
odczyt na powyższy temat. 


Spółdzielnie przeciwko Stron. Narod. 


Łuck. (Ag. „Echo'). — W Równem 
odbył się zjazd delegatów spółdzielni 
rejonowych. zrzeszonych w Wołyń- 
skim Zw. Spółdzielczym „Hurt“ z te- 
renu całego Wołynia. Na zjazd przy- 
było 40 delegatów, wziął w nim udział 
prezes „Hurtu“ senator J. Wołoszy- 
nowski. Przedmiotem obrad były spra 
wy organizacyjne, stwierdzono znacz 
ny rozrost tzw. rejonówek na Woły- 
niu i ich dorobek w postaci 20 tysię- 
cy członków i ponad 180 tysięcy ka- 
pitałów własnych. 

Jednocześnie zebrani na wniosek 
p. A, Hlermaszewskiego uchwalili je- 


dnogłośnie rezolucję wyrażającą z o- 
kazii niedawnego procesu Stronnic- 
twa Narodowego w Łucku z tygodni- 
kiem „Wołyń“ protest przeciwko szko 
dliwcj działalności tego Stronnictwa. 


SZALEJĄCY ŻYWIOŁ OBJĄŁ RAFI- 
NERIĘ NAFTY POD PARYŻEM 
W okolicy Paryża wybuchł wczóraj 

wieczorem w rafinerii nafty olbrzymi 

pożar, którego rozmiarów nie można 
na razie ustalić, 


wzrostu i dojrzewania. 

Dziecko zamknięto w ciemnym po- 
koju, bo słońce, świeże powietrze, 
widok natury, działają dobrze na 
zdrowie, pobudzają apetyt, przyśpie- 
szają tężyznę muskulatury i rozrost 
kości. 

Biedna Shirley pozbawiona jest od 
dłuższego czasu towarzystwa rówie- 
Śników, zabaw na świeżym powiet- 
rzu, nie może jeść jarzyn i owoców, 
gdyż aw one wapno do rozwo- 
ju kości i żelazo dla mięśni, a wogóle 
jest systematycznie głodzona. Ciast- 
ko, cukierek, to, co dzieciom sprawia 
tak wiele radości, dla małej gwiazde- 
czki było zabronione. Ałe na tym nie 
koniec. Posunięto się do noża i piły. 

Sprawa może nie wydałaby się,. 
gdyby nie niedyskr ecja jednego z 
dentystów „opiekujących się“ Shirley 
Temple. Oto gwiazdeczce zaczęły ro- 
snąć kły i siekacze, trochę za długie 
i trochę krzywe, w każdym razie ta- 
kie, jakie posiada każdy człowick z 
własnym uzębieniem. 

Dentysta otrzymał polecenie przypi 
łowywać „niefotogeniczne* zęby dziec 
ka, ale ponieważ w Ameryce wszystko 
robi się dła pieniędzy, wziął nie tyl- 
ko za upiększające zabiegi od filmow- 
ców, leez również od konkurencyjnej 
tirmy za podanie „szlagieru* do pra- 
sy. 

Zerwała się kaza. Rodzice Shirley 

zapytani, wręcz odpowiedzieli, że nie 

o tych zabiegach nie wiedzą, ale czy 
to prawd: 1? Czy Shirley kiedy dojrze- 
je, nie będzie płakała nad utratą zdro- 
wia i prawdziwej młodości, n należnej 
każdemu człowiekowi? 

Afera ta jeszcze raz odsłoniła kuli- 
sy hollywoodzkiego piekła. Go dziw- 
nego, że wszyscy aktorzy strasznie 
piją, aby zapomnieć o rzeczywistości. 
Kiedy nie dawno odbywał się wielki 
bankiel z okazji jubileuszu je dnej z 
wytwórni f ilmowyc D, organizatorzy 
uroczystości z góry zamówili przesz- 
ło sio taksówek, którymi odwożono- 
„na pestkę” urżnięle gwiazdy do do- 
mów, gdyż niezdolne były do prowa- 
dzenia własnych aul. Slały one do 
ni wstępnego dnia przed pałacem pijac- 
kiej orgii. Rano lokaje wymiatali Z: 
sali sztuczne szezęki, rzęsy i peruki,. 
maskujące nędzę tego środowiska. 


EET" CEUNERZOWZI LM KOT RE WIO TSE BEREWONIOTRZEJ ZPLĘD OO 1 (GL UÓBI 


WYTWÓNNIA soków owocowvch komplet- 
nie urządzona wraz z eleg. cko urządzo- 
nym sklepem lodów i wody sodowej, do- 
brze prosperująca z r. wodu wyjazdu, na- 
tychmiast do sprzedana. zgłoszenia: Hala 
wody sodowej, Starowiślna 54. 448/37 


i LOKALE | 


„BELŁOT* 


sienie z cebulką Na żą- 


usuwa owło- 


danie usuwa owłosienie 
we firmie. Prospekty wy- 
syłam: Schönwald „Kra: 
ków. Dietlowska 51. £ 


A 

443/37 | PRAC 
Bo 
MIESZKANIA ws” kich wielkości, lokale biu 
rowe, sklepowe, przemysłowe we wszyst- 


kich dzielnicach miasta poleca „TRANZ- 
AKCJA”, Kraków, Stolarska 6. 408/37 


Polska YMGA, 
485/37 


TANIE pokoje kawalerskie: 
s Kraków, Krowoderska 6. 

POKÓJ umeblowany, komfort z utrzyma: 
niem, bez — do wynajęcia. Kraków, Sie- 
miradzkiego 27, I. p. m. 4. 


DWA POKOJE [ KUCHNIA na 4-tym pię- 
trze oraz lokal przemysłowy, od zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość u dozorcy, Kraków, 
Limanowskiego 9. 372-37 


MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch- 
nia, duże — zaraz do wynajęcia. Windo: 
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
Wielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 mi- 
nut do tramwaju, 317/37 


i __ RÓŻNE | 


WSZELKĄ starą garderobę męską, zamienia 
na pierwszorzędne materiały bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu. Ko- 
złowski, Kraków, tel. 148-62. 386/37 


OBIADY w nowo otwartej GOSCINNEJ JA- 
DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR- 
KA 27, smaczne i obfite z 3 dan po RO gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
wraz z herbatą po 50 gr. Dla abonanien- 
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
wydawane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
utrzymanie w abonamencie po zł 35 mie- 
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37 


ROZWODY przeprowadza szybko były pod- 
prokurator Nowak, KATOWICE, ulica An- 
drzeja 33, 1. p. 


l MATRYMONIALNE | 


KAWALER, młody, przystojny, bankowiec, 
620 zł. miesięcznie, 240 tysięcy bank, oraz 


majątek w parcelach. Zgłoszenia tylko 
matrymonialne, Poczta Subkowy — Dziec- 
dzie, 362/37 


|  PosaD poszukują | 


ZROZPACZONY ochotą do życia, młody €- 
merytowany urzędnik państwowy — po- 
szukuje jakiejkolwiek pracy biurowej, lub 
administracji domu. Wiadomość: Krak, 
Kurier Wieczorny, Kraków, pod „Zrozpa- 

445/37 


o jakąkolwiek 


czony". 


MĘŻCZYZNA 35-letni 
pracę fizyczną, lub umysłową. Wiadomość 
Kruk. Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 
3, pod: 489/37 


prosi 


„Za wszelką cenę". 


NAUKA — WYCHOWANIE | 


DO GIMNAZJUM Ogómokształcącego poszu- 
kiwani są nauczyciele do wszystkich przed- 
miotów. Konieczne połączenia. Oferty z do. 
kumentami. Łuków, Gimnazjum Żeńskie, 

cne?” 478737 

JAROSLAWSKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE 
Wpisy. Żądajcie prospektów. 479/37 

FORTEPIAN używany Schreibera (wiedeń. 
ski) okazyjnie do sprzedania. DWERNIC- 


F KIEGO 6, H. m 479/37 
| — zporosowiska | 


ŻEGIESTÓW — „AŁINAŚ prof. Babińskiej, 
czysie pokoje, wikt uczciwy, ceny nming- 
kowane, 

TRUSKAWIEC, Pe nsjonat „OSTOJA“ Sado- 
wskieh, centrum, nowoczesny komfort, zi- 
rząd własny, ceny przysiępne. 


ORŁOWO MORSKIE — pensjonat „Dzinka” 
Puzendowskich 24, nowo urządzone stone- 


czne pokoje, blisko plaży, ceny przystęp= 


ne, portier na dworcu, 412/37 
| KUPNO l 
Z 


KUPIĘ parcelę blisko centrum, od 13 do 17 
nur. frontu pod kumienieę HL p. niedro- 
go. Łaskawe zgłoszenia wraz z ceną do 

Kraków, Mi- 

„Korzystnie. 


Krak, Kuriera Wieczornego, 


kołajska 3. pod: 


KUPUJE kartki zaslawnicze ornz wszelką bi- 
żuterię złoty, srebrną i brylanty — płacąc 


najwyższe ceny, Łaskawe zgłoszenia da 
Krak. Kuriera Wiecz., Kraków, Mikołajska 
2, pod: „aNraz", 


fa i MŘoMio 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona dzieli się na a tamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskie do 26 mm, 
DENY w złotych: I. strona 1.25. -- Tekst 1.—. Nadesłane 0.75, — Za tekstem 0.50. — Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 6 gr. Grutulucje | kondolencje do 4 wierszy zł. b — 


zł, 10.—, 


T 


Wydawca: Małopolskie 


Nekrologi RYSY do 50 mm. w I. 


łamie zł. 20.—. 


Za za źrzeżenie miejsca dolicza się 26% 
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